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Ceny prenumerat'.
We Lwowie: m iesięcznie 2 K o r, 
za  codzienną d w u k r o tn ą  dostaw ę 
do dom u dopłaca się 6 0  halerzy.

Z prsesyłką poczt w kraju 
monarchii:

mlcsięcz. 2  K. 5 0  h. t  ̂2-krot. 3 K. -  h. 
kwartał. 7  K. 5 0  h. J wysyłką 9  K. — U 
rucznie^OK. — h. J Poc2lu'" • 3 6  K. — h. 
W  N iem czech : m iesięcznie 4 Kor. 
V innych pahstwach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n ie  5  Koron. 
Zm iana ad resu  pocztow ego 4 0  hal. 
Recakcy a, Ad, u i n i stracy a, D rukarn ia  
Lwów, ulica C h o rą ic ^ ttn y  17— 19.

w y ^ 5f e i s > d s a  S  r a s y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitow y lub jego m iejsce 2 0  hal. 
N adesłene za w iersz petitow y lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za w iersz p e ti t  6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. w iadom ości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem  pism em  liczą się podw ójnie.

Ceny oddzieInjrch numerów: 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 u. 
Nr. po ianny  4  h. z przesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zwraca się.

Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać do : Reuakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w spraw ach 
uprasza się nadsyłać pod ad resem : Adminirtracya S łow a Polskiego we Lwowie. — A dres dla telegram ów : S łow o Lwów.

W ydawca: inżyn ier W ACŁAW  WOŁSeCI.

przedpłaty i odb ioru  pisma, ogłoszem a . reklam acye 
— Nr telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

iću«?akt®s* naczelny: 5ŁY€»MUMT W AM LEW  sK I.

K lęska Rosy i.
Klęska Rosyan na lądzie stałym  ma donioślejsze, 

ikż zrazu można było sądzić, znaczenie. P rzepraw a przez 
]alu i bitwa pod Kiu-lier-czeng dowodziły tylko dzielno­
ści armii japońskiej i sprawności jej organizacyi. Ale 
w kilka dni po tej bitwie nastąpiły bardzo doniosłe wy­
padki. Pierwsza arm ia japońska zajęła Feng-hwang-czeng, 
pozycyę, której miały bronić wojska rosyjskie i zm usiła 
ie do odw rotu. Jednocześnie druga arm ia w ylądow ała 
na półwyspie Liao-tung i osaczyła P o rt Artura. W ojska 
rosyjskie cofają się z Niuczwangu, a Kuropatkin prze­
nosi kw aterę główną do Mukdenu.

To już nie jedna w ygrana bitwa, ale niemal cala 
kam pania, zwycięzko przez Japończyków  przeprow adzo­
na. T o już zdobyta podstaw a dia dalszej akcyi.

Niewątpliwie, dotychczasow e pow odzenie Japoń­
czyków nie rozstrzyga jeszcze o ostatecznem  ich zw y­
cięstwie. Ale staje się ono coraz praw dopodobniejszem .

W ażniejszem od strategicznego jest m oralne i po­
lityczne znaczenie klęsk, które Rosya poniosła. K om pro­
mitują one zarów no organizacyę wojskową, jak organi- 
zacyę państw ow ą Rosyi. Gdyby naw et, co nie jest p ra ­
wdą, wypowiedzenie wojny zaskoczyło Rosyę nieprzygo­
tow aną, to  kilkom iesięczna zw łoka w działaniach wojen­
nych pozw alała jej na naprawienie popełnionego błędu.

Tym czasem  okazuje się, że Rosya ani sił dosta te­
cznych nie zgrom adziła, ani tych, k tóre ma na Dalekim 
W schodzie, nie umie użyć. K ierownictwo zarów no armii 
lądowej, jak floty, okazało  się nad w yraz niedołężnem . 
Adm inistracya cywilna bodaj jeszcze gorszą, jeżeli to  
jest możliwem. Choroby i brak żywności dem oralizują 
wojsko W bitwac*1 nad rzeką Jalu staw ało ono m ętnie, 
ale ju/Ż po bitwie odw rót zamienił się w bezładną ucie­
czkę, chociaż żołnierz rosyjski z tem peram entu sw ego  
nie jest do paniki SKłonnym.

O puszczenie z natury silnych i ufortyfikowanych 
pozycyi pod Feng-hw ang-czeng świadczy, zarów no o de 
moralizacyi arm i', jak jej kierownictwa. Równocześnie 
telegram y donoszą o zam iarze opuszczenia Niuczwangu, 
który m iał być zam ieniony w silnie obw arow aną fo r te ­
cę. U rzędow e źródła japońskie donoszą, że codziennie 
setki żołnierzy rosyjskich dobrow olnie oddają się w nie­
wolę, niektóizy zaś z nich w yrażają życzenie walczenia 
w szeregach japońskich.

D em oralizacya armii jest s tokroć gorszą klęską, 
niż przegrana bitwa, niż naw et szereg bitw przegranych.

W szystkie zaznaczone wyżej fakty niweczą legen­
dę o po tędze Rosyi. O pinia publiczna Europy i opinia 
rządów  w raca do przekonania dawnego, że Rosya jest 
istotnie kolosem  na glinianych nogach. W yraża się to  
nietylko w głosach wpływowych lub nawet rządowych 
dzienników, a!e nawet w zachowaniu się samych rzą­
dów. Nie może się to  odrazu zaznaczyć w stosunkach

2.1
Teresa Prażmowska

Powieść współczesna.
(Ciąg dalszy.)

—  Jakże m ogę nie widzieć tego, co sam o rzuca 
się w o cz y ?  Czyż mama przypuszcza, że taka Te- 
klunia jest w stanie poznać się na moralnej i umy­
słow ej wartości Edm unda? A różnica wieku jest zbyt 
wielka między nimi, aby ujął ją sobie pow ierzcho­
w nością, obejściem ... jednem słow em  tern, na co się 
łaDią m łode panny. D laczegóż więc idzie za n iego?  
Dla Niedziałowic z przyległościam i.

—  M oże też dla tego, aby się wyrwać z o to ­
czenia dom ow ego, w ktorem, jak mówi Edmund, 
nie czuje się szczęśliwą... Ileż to panien i tej nawet 
nie ma racyi!.. Zresztą, skoro m ałżeństw o Edmunda 
nieodw ołalnie już postanow ione, po co mamy się 
zniecnęcać do jego żony, zwłaszcza, gdy żyś^mamy 
pod jednym dachem ? Wierz mi, Anno, zawsze le­
piej iść z dobrą wolą...

Anna miała już na końcu języka, coś o  per­
łach rzucanych przed... świnie, gdy dalszą rozm ow ę  
przerwał Panpies.

Zasłyszaw szy jakiś turkot, wyjrzał przez okno, 
poczem  rzuciwszy Annie spojrzenie porozum ienia, 
poważnym krokiem podszedł ku drzwiom, otw orzył 
je, naciskaiac klamkę łapą i stanął obok krzesła,

&r.
m iędzypaństwowych, ale ;;i ueni niewątpliwie ich układ 
w bliskiej przyszłości.

Dziś nie może już być mowy o stanowczem  zwycię­
stw ie Rosyi. G dyby nawet dopisało jej powodzenie 
w dalszym przebiegu wojny, najpomyślniejszem dla Ro­
syi zatargu z Japonią zakończeniem byłoby uzyskanie 
honorowych w arunków pokoju na zasadzie „status quo 
ante belium “ . N ie starczy już jej sił i środków , ani na 
zgnębienie przeciwnika, ani nawet na pow etow anie stra t 
Doniesionych, zarów no realnych, jak moralnych. F ło ta 
rosyjska na O ceanie Spokojnym  już do połow y zredu­
kow ana, albo będzie zabrana albo zniszczona. Finanse 
Rosyi już zrujnowane. Co zaś najważniejsza, urok jej 
potęgi zniweczony.

D otychczasow e klęski wywrą wpływ doniosły nie­
tylko na stanow isko zewnętrzne, ale i na stosunki we­
wnętrzne Rosyi. Jest to  rzeczą naturalną, ze wobec 
klęsk Rosyi żywioły opozycyjne rosyjskie muszą ham o­
wać swoją działalność antyrządow ą. Byłoby to  nawet 
z ich strony błędem taktycznym , gdyby obecnie zbyt 
ostro  w ystępowały. Ale p o  ukończonej wojnie podniosą 
one głowy i skorzystają ż kom prom itacyi rząau i osła­
bienia jego siły.

P otęga Rosyi o trzym ała cios dotkliwy. Czy on bę­
dzie dla niej śmiertelnym, tego dziś powiedzieć nie m o­
żna, ale skutki jego przez długie lata Rosya odczuwać 
będzie zarów no w stosunkach zewnętrznych, jak w e­
wnętrznych.

Wychodźcy galicyjscy w Kanadzie.
JkAnte^wl, 20  kwietnia.

> f
lk 1

W Londynie dostałem  Fsty polecające do O ttawy, 
w M ontrealu zaś mam znajom ego Francuza kanadyj­
skiego, czy m oże lepiej —  francuskiego Kanadyjczyka, 
k tórego  postanowiłem wziąć za punkt wyjścia swoich 
peregrynacyj *). N iestety, Kanadyjczyka nie zastałem , 
a na pow rót jego do M ontrealu czekać nie mam czasu.

Idę tedy do biur państwowych i kolei Pacyfiku 
z kartą  w izytową, jako jedyną legitym acyą. Ale Kanada 
to  nie Austrya. Tu sam fakt, że ktoś przyjechał zdale- 
ka obejrzeć ich robotę, i że nie cnce od nich nic wyłu­
dzić, w ystarcza do okazania mu nietylko uprzejmości, 
ale wyjątkowej uczynności. W ciągu paru godzin udzie­
lono mi najdokładniejszych odpowiedzi na moje pytania, 
zaopatrzono mię w najważniejsze publikacye urzędowe, 
wreszcie zaw iadom iono urzędy miejscowe w Winnipegu

*) M yślałem  w praw dzie o zaopatrzen iu  się  w p o le ­
cenie oficyalne z W iednia, w obec tego , że tu idzie o  wy­
chodźców  z państw a austryackiego . D ow iedziałem  się 
w szakże, iż takiej w spaniałom yślności nie w olno mi ocze ­
kiw ać. ____
na którem leżały rękawiczki Anny oraz jej parasolka  
i płaszczyk od kurzu.

Z naczyło to, że zajechał powozik, którym udać 
się miała Anna na folwark, o parę staj po łożon y  
i że Panpies gotów jest jej towarzyszyć.

Pom im o rozdrażnienia, jakie brzmiało w g łosie  
Anny podczas rozm owy z matką, ucałow ała ją ser­
decznie i spieszącym się, lekkim kroKiem swoim  wy­
szła  z pokoju.

Ale uścisk córki, jakkolwiek serdeczny, nie zdo­
ła ł rozproszyć wyrazu troski, osiadłej na czole p. 
Niedziałowickiej.

W estchnęła smutnie i dla rozproszenia dręczą­
cych ją myśli udała się do sieni, którą pod kierun­
kiem Nowaczka dekorowali zielenią dwaj małoletni 
ogrodniczkowie.

V.
Niedziałowice, dziedziczna wieś p. Edmnnua 

leżały w pięknej i malowniczej okolicy nad Wisłą, 
b ogaLej w łąki, w lasy, w stare siedziby i przywią­
zane do nich wspom nienia.

D om  mieszkalny, tak obszerny i okazały, że 
pałacem nieleuwie m ógł się nazywać, w znosił się 
na wzgórzu, któregu zbocze p orosłe  trawnikiem  
i ślicznie utrzymanym dywanem kwiatowym, zarzu­
cone bukietami szlam owych róż i kolumienkami 
ciem no-zielonych tuji, zbiegało łagodną pochyłością  
aż nad brzeg stawu, dzielącego dwór od wsi, rozsia­
dłej na przeciwległem w :górzu.

Staw to był ogrom ny, jak zwierciadlana tafla 
przezroczysty. W dzień odbijały się w głębi jego te

o tem, że mam zam iar tam w lecie przybyć w celu 
zwiedzenia koionij i polecono mi okazać wszelka pomoc.

W łaśnie wychodziłem z biura zarządu kolei, gdy 
spostrzegłem , że portyer coś wykłada po angielsku trzem 
ludziom, którzy go na żaden sposób nie m ogą zrozu­
mieć, Jakkolw iek ubrani byli kosm opolitycznie, z typu 
odrazu można było poznać naszych.

—  A wy tu co rob icie? —  pytam  po polsku.
Spojrzeli na mnie ze ździwieniem i, ma się rozu­

mieć, z nieufnością.
—  Roboty szukamy, odpow iada jeden, przeciągając,
O ho, wschodnia G alicy a!
—  Skąd jesteście? pytam.
—  Z Husiatyńskiego.
Z dalszej rozm owy dowiedziałem się, że przyje­

chali w marcu, że od miesiąca siedzą w M ontrealu, na- 
próżno szukając roboty, że przejedli już wszystkie pie­
niądze, jakie mieli ze sobą, a teraz nie wiedzą co ro ­
bić, bo z miejsca ruszyć się nie mają za co, a na miej­
scu zarobku niema. Chodzą tak  od Annasza do Kaifa- 
sza, nie m ogąc nawret porozum ieć się należycie. 1 po­
wiadają, ze takich jest więcej.

Dawno już zastanaw iałem  się nad szkodą, jaką 
ponosi ludność emigrująca przez to, że em igracya, skut­
kiem sposobu traktow ania jej przez władze w Austryi, 
jest rodzajem konspiracyi, że w szystko odbyw a się taj 
nie, że niema porządnych biur em igracyjnych, że biedny 
em igrant o wszystkiem dowiaduje się pokątnie i w szyst­
ko ukradkiem załatwia.

I c: to  ludzie przyjeżdżają do Kanady w marcu, 
kiedy dziś, 20 kwietnia, ziemia jeszcze w wielu miej­
scach, zm arznięta na rzece św. W awrzyńca leżą wały 
lodu, a od rana napadało na pół łokcia śniegu. D o ja- 
kiejż lobo ty  ich wezmą w kraju, k tóry  nie ma pretensyi 
do nazwy przem ysłow ego. Z resztą te.uz w cale] Am e­
ryce nółnocnej panuje zastój, zarobków  mało, pomim o 
zacnęcających w iadom ości, pomieszczonych niedawno 
w naszych pismach o zarobkach w Kanadzie.

Szedłem właśnie do kom isarza rządow ego od imi- 
gracyi, dałem im więc adres tego urzędnika z polece­
niem, żeby się udali do niego jutro, sam zaś dziś po­
stanowiłem  go poprosić, żeby coś dla nich zrobiono.

Kom isarz p. J. Hoolahan, jak widać z nazwiska, 
rodow ity Irlandczyk, okazał się znakom itym  przedstaw i­
cielem swrej sympatycznej rasy. D obroduszny, z pewnym 
akcentem  jowialności, objaśnił mię o wszystkiem , oddał 
mi wydawnictwa urzędowe, k tóre miał w jeanym  egzem ­
plarzu do sw ego w łasnego użytku, wreszcie przyrzekł 
wyrobić onym biednym Rusinom bezpłatną jazdę na 
Zachód, gdzie mogą osiąść na ziemi, gdzie zresztą 
o zarobki łatwiej na farm ach i przy robotach kolonizu- 
cyinych.

Może jednak nie skorzystają oni z mej rady. 
Z oczu biedakom  patrzyło, iż podejrzew ają mię, że przy­
gotow uję dla nich jakąś nową pańszczyznę.

rozwiewne, jak srebrna mgła, leciutkie chmurki, co  
bielą sw'oich koronek przysłaniają lazury niebieskie 
—  o zachodzie słońca cały był różow y i błyszczący, 
cały złotem  się m ienił i grał tęczy barwami —  a wie­
czorem  przeglądały' się w nim zgodnie czerwone 
łuny ognisk, roznieconych na kominach chat wiej­
skich, łagodne światła z okien dworskich bijące, 
srebrne oblicze księżyca, złotych gwiazd mruganie —  
i podobnym  był wtedy do olbrzymiej czary, w głębi 
której połyskują klejnoty.

Po obu stronach dworu i poza nim, ogro- 
mnem półkolem  dotykając brzegów stawu, ciągnął 
się ogród spacerow y, przerżnięty grabowym szpale­
rem, szum iący przeróżnej zieleni liściem, pełen św ie­
tnych gwoździków i niepokaźnej rezedy.

W yświeżony na przybycie młodej pani, zalany 
pow odzią złotych i purpurowych blasków kłoniącego  
się ku zachodowi czerw cow ego słońca, stał w cudnej 
krasie, w iosennie jeszcze śwdeżej, a po letniemu już 
bujnej zieloności, gdy kareta, wysłana po nowo-za- 
ślubionycii na stacyę kolei, okrążywszy wielki tra­
wnik dziedzińcowy, ozdobiony jedynie wielkiem N., 
ułożonem  z drobnolistych blado-zielonych i ciemno- 
purpurowych roślinek, zatrzymała się  przed gankiem  
niedziałowickiego dw'oru.

W ganku, wzniesionym  na kilku szerokich sto ­
pniach kamiennych, ocienionym  splotami arystolochii 
i dzikiego wina, czekały na przybywających dotych­
czasow e panie domu.

(C. d. n.)
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Ciekawym, jak się czują ci, co siedzą na ko lo­
niach. A jest ich niemało. W edług ścisłej statystyki u rzę­
dowej, w ciągu ostatniego roku 1902|3, t, j. od 1 lipca 
1902 do 30 czerwca 1903, osiadło w Kanadzie „Gali- 
cyan“ —  10.141 g łó w !

W ogóle imigracya „G alicyan" (bo taką narodo*
wość uznaje statystyka Kanadyjska, rozum iejąc przez nią 
Rusinów z naszego kraju) do Kanady za ostatnie lata 
tak  się przedstaw ia:

W latach kalendarzow ych:
1897 3 .917 gł.

i 1898 4 .010  „
1899 6 .7 0 0  „
1900  6 .5 9 3 _ „

Razem w ciągu 4 lat kalen­
darzowych 1897— 1900 21 .326  gł.

W latach fiskalnych, od 1 lipca do 30 czerwca 
(tak obliczone są ostatnie la ta):

1900— 1 4 .702  gł.
' 1901— 2 6 .550  ,

1902— 3  10 .141 „
Razem w ciągu trzech ostatnich

lat fiskalnych 21.393*) gł.
S tatystyka kanadyjska mieszkańców naszej podw ój­

nej m onarchii dzieli na A ustryaków , W ęgrów i Gali- 
cyan, przeprow adzając tym  sposobem  słuszne w yodrę­
bnienie Galicyi. Czechów, Słowaków, Rumunów austrya- 
ckich nie uwzględnia ona, jakkolwiek raporty  urzędowe 
o nich mówią. W jednej tablicy znalazłem narodow ość 
bukowińską, reprezentow aną przez cyfrę 1, pozatem  
zaś Rusini bukowińscy idą, jak się zdaje, do  kategoryi 

G a l i  i a n s " .  T o  wiem, że Rusinów z Rosy i, którzy 
są tu także, zapisują iako Rosyan (rubryka: R u s s i a n s  
a n d  F i n l a n d e r s ) .

We wszystkich tablicach jest osobna rubryka „P o ­
lacy", przedstaw ia ona wszakże bardzo niskie cyfry: 
w r. 1902— 3 wypada Polaków  274. Na przyszłość 
muszę zostaw ić dochodzenie, czy rubryka ta  obejmuje 
tylko Polaków  z Królestw a, czy ze wszystkich trzech 
z b o ró w , czy zatem  przez Galicyan należy rozum ieć 
samych Rusinów (w każdym razie wraz z M azurami 
wschodnio-galicyjskimi), czy też jest wśród nich pewna 
ilość Polaków  z zachodniej Galicyi.

O lbrzyrm a cyfra Galicyan, imigrujących do Kana 
dy, świadczy, że władze austryackie nie są  zdolne po ■ 
wstrzym ać ruchu em igracyjnego.

Czyż Mobec tego nie lepiej otw arcie i szczerze 
ulegalizować wycnodźtwo, umożliwić przez to racyonal ■ 
na jego orgam zacyę, a tern sam em  ochronić biedny lud 
od wyzysku, o raz od bolesnych często pom yłek?...

R, DMOWSKI.

Pielgrzymka polska.
(Korespondencya własna „ iłow a Polskiego").

^ Rzym , 5 maja.

W Kolegium polskiem, gdzie zatrzy mali się tow a­
rzyszący pielgrzymce arcybiskupi i biskupi, otrzym ałem  
kartę wstępu na audyencyę. O gółem  wydano 800 kart 
wstępu. Pielgrzymi z Galicyi w liczbie czterysta kilka­
dziesiąt osób, przybyli jeszcze w sobotę. W ich liczbie 
było też trochę G órnoślązaków . P rócz tego przybyło 
około 12)) osób z Królestw a. O bie pielgrzymki złączyły 
się razem na posłuchaniu.

O  godzinie 4 popołudniu zgromadzili się pielgrzy­
mi w długiej a wąskiej galeryi map geograficznych. W i­
działeś tu fiolety dygnitarzy kościelnych, okazałe kontu- 
sze, piękne toalety dam, czarr.e fraki i sutanny w tłu­
mie polskiego ludu. Ubiorów ludowych było jednak nie­
w iele: jakiś góral z pod Zakopanego, jedna krakow ska 
sukm ana i kilka sukman z pod Rzeszowa.

W środku galeryi, około fotelu przeznaczonego 
dla pap.eża, stanęli dostojnicy kościelni, arcybiskupi: 
ks. Bilczewski, ks. Teodorow icz, ks. Symon i biskupi, 
ks. Pelczar, ks. W aięga, ks. W eber, ks. Fischer i ks. 
Nowak. N aprzeciw  tronu papieskiego ugrupowali się 
panie i panowie polscy, niektórzy we wspaniałych pol­
skich strojach, a w ię c : hr. Stanisław Badeni, książę P a ­
weł Sapieha, hr. Janusz Tyszkiewicz z żoną, hr. S tani­
sław Tarnow ski, hr. Jerzy Baworowski, p. W łodzimierz 
Kozłowski, poseł Roszkowski, radca dworu Dem bowski 
ze Lwowa, T Skrzyński i inni. Reszta pielgrzymów 
ustawiła się w kilku szeregach w'zdłuż ścian galeryi, 
tw orząc szpaler podtrzym ywany przez gw ardzistów  pa­
pieskich, w jaskrawych barwach.

Na wszystkich twarzach znać było gorączkow e 
oczekiwanie i silne przejęcie się chwilą. Szczególnie 
przejętym i czynnym był ks. arcybiskup Bilczewski, nie­
jako głowa całej pielgrzymki.

N iedługo po czwrartej nastała c isz a : W asystencyi 
kleru, otoczony gwardzistam i z halabardam i, w szeai 
Pius X. Niewielkiego wzrostu, krzepkiej budowy, wlos 
siwy, tw arz pełna karnacyi o dobrotliw ym  wyrazie.

W białej szacie szedł wzdłuż szeregów  pielgrzy­
mów, podając każdem u rękę do uca łow ania; tow arzy­
szył mu ks arcybiskup Bilczewski, przedstaw iając Ojcu 
św. osoby i grupy. Trw ało to  dość długo, rim  papież 
obszedł cala galeryę tam  i napow rot. Wreszcie usiadł 
na fotelu. Z grona panów wysunął się m arszałek hr. 
Badeni, trzym ając w ręku pięknie opraw ną księgę, za­

*) Annual Report of the Departm ent of the Interior, 
1902—1903. O ttawa 19(0.

w ierającą adres Polaków  i podpisy. D obitnym , pełnym 
głosem, niekiedy silnie wzruszony, odczytał po  łacinie 
piękny adres, znany Wam już z przesłanego tekstu.

W odpowiedzi Ojciec św. odczytał donośnie, spo­
kojnym, równym głosem , i w ,  pięknej, klasycznej łacinie 
zredagow ane przemówienie, dziejowego dla Polski zna 
czenia. (Ogłosiliśm y je w nr. 217 Red.)

Błogosławieństwo, udzielone całemu polskiemu na­
rodow i, przyjęli zebrani na kolanach. Była to  nadzwy­
czaj uroczysta chwila. Czułeś, że z tronu papieskiego 
spływa rnoc na zebranych.

P o  błogosław ieństw ie ks. arcybiskup Bilczewski 
przedstaw iał Ojcu św, wybitniejsze osobistości. W cza­
sie tego biskup-sufragan przemyski, ks. Fischer, zainto­
now ał: „W esoły nam dziś dzień nastał", a potem: „Ser­
deczna M atko". I popłynęły te w spaniałe hymny z se­
tek piersi, dając folgę sercom , wezbranym  uczuciem. Na 
znak mistrza ceremonii ucichły śpiewy i Ojciec śwu opu­
ścił salę.

W net ruszyli i pielgrzymi ku wyjściu, a przecho­
dząc przez szeregi kom nat watykańskich, oglądali o b ra ­
zy i rzeźby, zatrzym ując się zw łaszcza przed obrazem  
M atejki: „Sobieski pod W iedniem ". Z  wielu ust słysza­
łem tu zdanie: „O to  najpiękniejszy obraz w tych saiacli". 
T ak wybija się to  arcydzieło naszego m istrza wśród 
tylu przesławnych dziel, zdobiących ściany Watykanu.

P. P.

W huculskiej „Siczy".
(Sprawozdanie specyalnego korespondenta „Słowa polsk.").

W yszukaniem dla mnie koni zajął się łaskaw ie dr. 
Tarnaw ski, zapraszając tymczasem do siebie do zakładu 
i.v „jarski" obiad. O  godzinie w pół do pierwszej, na 
znak dzwonka schodzą się chorzy i zdrowi na otwartej 
do południa, wielkiej krytej werandzie. Między innymi 
zastaję prof. Lutosławskiego, który odpoczyw a w Kosso- 
wie, po podróży na Wschód.

P oaają przepyszne jarzyny, o jakich my we Lwo­
wie nie mamy pojęcia. Pom im o faryzejskich zaklęć 
z mej strony, że poszczę z wielką przyjemnością, otrzy­
muję w yjątkowo mięso.

Przy stole toczy się naturalnie rozm ow a o bieżą­
cych wypadkach. In fo rm u j się o usposobieniu hucułów 
względem Polaków . Ludzie, z którymi rozmawiam dłu­
gie lata przepędzili w tych stronach. Znają dobrze hu­
cułów, mają nawet dla nich pewną słabość.

Mylnem jest zdanie —  pow iada mi jeden z nich —  
żeby hucnli pałali jakąś odruchow ą nienawiścią dla tu ­
tejszych PclaKów. Przeciwnie wielu z nas cieszy się 
u nich sym patyą, choćby dlatego, że dajemy im wielki 
zarobek. Niechęć jaka, w niektórych wsiach istnieje, zo ­
stała przem ocą wtłoczona przez agitatorów  w ła tw o­
wierne huculskie umysły. W-ifcuj to  lekkomyślny, wraźh- 
wy, leniwy dzieciak. „Lacjt", którego mu każą nienawi- 
dziećNest dla niego abstrakcyą. Takiego, jakim mu go 
radylvali przedstaw iają, hucuł nie widział, nie zna. Ten, 
z którym  się styka codziennie, to  jego zdaniem, „cil- 
kom szczo inszoho". Sztucznie roztlona nienawiść nie 
opiera się nawet na tradycyi choćby urojonego 
ucisku.

Huculi przeważnie nie znali nawet P olaka „pana". 
Nie było tu pańszczyzny, byli wolni „królew scy". Jeżeli 
czują się pokrzywdzonym i, to  raczej przez żydów , Gdyż 
w rzeczy samej dużo ziemi, lasów, pasznistych połonin 
przeszło w ręce żyaowskie.

Huculskie posiadłości kurczą się, ale pozostałe 
zyskują nieproporcyonalnie na wartości. Hucu! przytem 
chętnie wyzyskuje przybyszów. Za m org ziemi w Kosso- 
wie płacono dawniej po 250 do 300 zlr.Sj dziś za nie­
które grunta żądają pod 1000 zlr. Letnicy za m ieszka­
nie płacili dawniej za cały sezon 4 do 5 zlr., dziś za­
ledwie za 10 m ożna wynająć marną izdebkę. Podobnie 
ma się z robocizną.

Tym czasem  zamówione korie  zajeżdżają. Dr. T ar­
nawski żegna mnie słowyS^clo w idzenia", zapraszając 
z pow rotem  na nocleg.

Z K ossow a do Kut jedzie się dobrym i końmi go ­
dzinę. Ja  zaś widocznie nie miałem w tej podróży szczę­
ścia do czworonogów, bo zaraz za bram ą okazało się, 
że jeden z koni kuleje. W oźnica jednak wyjaśnił mi, że 
to  tylko z przyzwyczajenia. Jechaliśm y więc nieco 
dłużej.

Kuty znalem z lat dawniejszy ch. Mam tam  naw et 
znajomych. Polecono mi też w Kossowie kilka 
w iarogodnych osób, na których informacyach mogłem 
polegać. Postaw iłem  sobie jako główne zadanie wywie­
dzieć się, co ostatecznie spow odow ało ten paniczny po­
płoch, że nawet ludzie trzeźwi i rozumni poddali mu 
się. Jasnem  było, że tylko jakiś konkretny fakt, nie zaś 
nieuzasadnione plotki musiały być przyczyną ogólnego 
zam ieszania. Przewidywania moje nie były mylne, jak sie 
sm a później przekonałem.

W pierwszym rzedzie wstąpiłem do sądu, ale sę ­
dzia śledczy skrępow any tajem nicą urzędow ą nic nie 
mógł, burm istrz zaś, którego spotkałem  na ulicy, mc 
nie umiał powiedzieć. Z wysłanym zaś tutaj z K ossow a 
kom isarzem  starostw a, p. M ajkowskim rozminąłem się 
w drodze. Musiałem więc znowu uciec się do w ypró­
bowanej, a  praw ie zawsze skutecznej m etody i jak to 
mówią, wyciągam za język każdego znajom ego lub 
nieznajom ego, bez różnicy przekonań, wyznania, pici 
i wieku. Miałem nawet wielką ochotę rozm ów ić się z dr. 
K ulykiein; natknąłem się bowiem na niego przed są ­

dem. Zrezygnowałem  z tego zamiaru gdyż dr. Kuh k 
spieszył się. Chciałem zobaczyć się z aresztowanym  
Czarnoknyszem, ale mi odm ówiono pozwolenia.

Mimo to jednak wiadom ości o powodach i szcze­
gółach aresztow ania tego burbifaksa zaczerpnąłem  od 
osób w iarogodnych i —  prawie u sam ego źródła.

Przy tej sposobności spotkała mnie mała nieprzy­
jemność. Przyznam się do niej, choćby z obowiązku 
'sumienności reporterskiej.

Konie zostawiłem w rynku. Pow óz świeżo pola- 
kierowany (nie szkapy, bo marny miały wygląd) śc ią­
gnął na siebie uwagę starego hucuła, który przypatry­
wał mu się z wielkiem zainteresowaniem , pykając p rzy ­
tem  fajeczkę na krótkim cybuchu. Przystępuję do nie­
go, przybieram  jak nadsłodszą minę, tytułuję „wujkiem" 
i pytam uprzejmie o przyczynę popłocłiu. Hucuł stoi 
cnwilę nie odpow iadając. Nazywam go „batkiem ". 
G azda milczy. W reszcie wyjmuje flegmatycznie fajeczkę 
z ust, spluwa z nam aszczeniem  i rzucając mi przez 
zęby :

—  Idy do czonow oj mamy ! —  odw raca się nie 
politycznie, zostaw iając mnie sam ego. Wyznaję, że minę 
miałem nieszczególną.

Ten mały epizodzik nie zbił mnie jednak z tropu.
Z aresztow aniem  Czarnoknysza rzecz się tak  miała :
Po uwięzieniu Sołomiiczuka przebąkiwano, że hu­

culi m ają zam iar odbić prow odyra. Naturalnie początko­
wo nikt do tego żadnej wagi nie przywiązywał, tern 
bardziej, ze huculi lubią się przechwalać. W iadomość ta 
pow tarzana jednak w coraz szerszych kołach, zwróciła 
uwagę władz, tern bardziej, że dziwnem było, iż i o so ­
by z inteligencyi ruskiej zaczęły się za wuSe areszto­
wanym zajmować, rmmo, iż, Sołomijczyk miał przeszłość 
burzliwą i niejasną. W czwartek rano pojawił się nawet 
w Kutach ks. Popiel, paroch z D olhopola i chciał się 
zobaczyć z aresztow anym . Spóźnił się jednak, gdyż o tej 
porze Solomijczuk pod eskorta żandarmem i wędrował 
już do Kołomyi.

Ksiądz Popiel praw dopodobnie nie dal za w ygra­
ną, gdyż odjechał w niewiadomym kierunku, w każdym
razie zaś nie do Dolhopola.

Tego sam ego urna w sklepie Mendla Ehrlicha, 
pod jego nieobecność, zastępow ał go bowiem syn Lei- 
zor, przyszło dwóch chłopów. Byli to lln a t Czarno- 
knysz i Iwan Rybarczuk, obydwaj z  Żabiego. Oprócz 
nich znajdowali się tam  zupełnie przypadkowo dwaj 
ż y d z i: Abraham Schrenzel i Zelig Zloczower.

1 lucul chętnie mówi i wywnętrza się ze swych
myśli, zwłaszcza przed żydem.

Tutaj było podobnie. Rybarczuk siedział w mil­
czeniu. Czarnoknysz jednak nie mógt poskrom ić swej 
gadatliwości. Zaczął wypytywać się naipiei w o topogra 
fię dokładną sądu Żyda to  zaintrygow ało, tein bardziej 
że słyszał już o zam iarze odbicia Sołomiiczuka. Usiło­
wał więc zręcznie wybadać Hnata o cel przybycia dc 
Kut. Ten po chwili przyznał się, że przybył do miasta, 
aby dowiedzieć się, gdzie siedzi zam knięty Czarnoknysz 
i aby odbić go z więzienia,

—  Jakżeż wy „wujku" d a ś te ra d y ?  — pytał żyd —  
tu t szandari. Bohato szandariw !

—  Szczo mem szandari ! —  odrzekł Flnat — 
nas 600 pryjde „z hory" i rozbijem sud, tak że ka- 
min na kaminiu ne ostanę sial

Żyd jednak czul wątpliwości co do wyniku tego 
karkołom nego przedsięwzięcia, mając przedewszystkiem 
na względzie podeszły wiek Czarnoknysza.

Na to  te n ż e :
—  U nas kożdyj wid 7 — 70 roku kozak... A ko- 

tryj ne hocze do kozakiw prystaty, to  jest polska 
sw y n k a!

A uderzając pięścią dodał:
—  Moj! j a  r i ż u  s e h o d n y  L a c h i w !
Żyd usiłował go uspokoić:
—  Znajesz ty szczo g a z d o ! wsio można rnyslyty, 

ale trym aj pysok!
•—  Szczo j a ! My radykały jak doberem  chłopskiw 

paragrafiw , to my Lachiw znyszczym !
Żydzi przestraszyli się nie na żarty i nie mieli nic 

spieszniejszego do roboty, jak rozgłosić w mieście to , co 
usłyszeli. N aturalnie, że to  nie mogło uspokoić już i tak 
przerażonych m ieszkańców Kut. —  Huculi idą na Kuty, /  
m ają zburzyć sąd, wyrżnąć Polaków  i żydów —  powiąż 
dano. Pozam ykano sklepy, ludzie schronili się do d(t>- 
mów. M iasto opustoszało. j

Tym czasem  żandarm  Jasieniecki, którem u żydzi 
donieśli o pogróżkach dwóch obcych hucułów, puścił 
się za nimi w pogoń. Powiedziano mu, że jeden z  nich 
poszedł do dra Kulyka. Lecz dopiero w szynnu Sury 
Druck udało mu się Czarnoknysza przyłapać i aresz to ­
wać. Rybarczyka, ponieważ był tylko biernym św iad­
kiem rozm owy w sKiepie, puszczono wolno.

P rzykrą była noc z 5 na 6 maja. Cisza jak przed 
nadciągającą burzą zaległa nad Kutami. Nie wielu po ­
kładło się spać. W wszystkich dom ach płonęły światła. 
Bojaźliwsi uciekali z m iasta do Wyżnicy.

Telegraf pracował bez przerwy. T reść depesz: 
przysłać w o jsk o !

N aprężenie to  trw ało do  w ieczora dnia następne­
go. O  godzinie 7 podwodam i przyjechało z K ossowa 
30 żołnierzy. Przypatryw ałem  się ich przybyciu. Na dro­
dze kossowskiej oczekiwały tłumy żydów i gawiedzi. 
M L sto  odetchnęło i zaczęło przybierać dawniejszy wy- 
gląd. O tw ierano sklepy. Szynk, pozostały na rozkaz

Ubrania meskle i narzutki w n iebyw ałym  w yborze 

p o le ca ją  n a jta n ie j po cenach  
s ta ły c h  uw idocznionych na 

k ażd ej sztuce

HEILMAN KOHN i Synowie
c. b. nadworni dostawcy 

we Lwowie — plac Maryscki I. S
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starosty  nadal zam knięte. Ul ce przy pięknej pogodzie 
zaroiły się przechodniam i.

P o  przybyciu wojska i uspokojeniu się m ieszkań­
ców, misyę moją w Kutach uważałem za skończoną; 
wybrałem  się z pow rotem  do K ossowa, gdzie miałem za ­
m iar jeszcze tego  sam ego dnia dowiedzieć się o  dal­
szych wypadkach w Żabiem.

Dr. Tarnawski naglił do pośpiechu, aby późnym 
pow rotem  nie zakłócać snu chorym . Regulamin bowiem 
zakładu wym aga, aby wszyscy o godzinie 9 znajdowali 
się w łóżku. Jeżelibym chciał zastosow ać się do obo ­
wiązującego regulaminu, miałbym przed sobą tylko nie­
spełna godzinę.

Poszedłem  ao  starostw a. Tu dowiedziałem się, że 
p. Zahradnik, starosta , wyszedł przed chwilą dopiero do 
domu.

Wyznam szczerze, że nie miałem ochoty niepo­
koić w’ kdiku rodzinnem człowieka, który przez dwie 
doby nie śpiąc, nie jedząc prawie, czuwał nad zaniepo­
kojonymi umysłami kilkudziesięciu tysięcy ludzi.

N ie miałem zam iaru długo się u niego zatrzym y- 
mywać, chodziło mi bowiem tylko o ostatnie wieści 
z Żabiego.

W izyta moja jednak przeciągnęła się do późna, 
dzięki serdeczności gospodarza i e g o  nader sympatycznej 
małżonki. Z Żabiego były pom yślne w ieści: spokój po ­
wrócił.

N astępnego dnia rano byłem już w drodze. W ra­
całem z żalem z gór .

Jak tam  ładnie te raz! Szumią potoki, śpiew a las...
W. F.

Z ziem D o l s k i c h .
Sza-(Sprawa o opór władzy. — Pedagogika rosyjska

ulach. — Ziemslwu w kraju południowo-zachodnim).
=  Uświadom ienie narodow e ludu w Królestw ie, 

o ile przejawia się w sposób czynny, przybiera najczę­
ściej form ę zatargu z władzą, co aoprow adza 
do procesów  tak zw. o opór władzy. Chodzi naj­
częściej o szkoły. Lud zrozum iał już w wielu miejscach, 
że są to  narzędzia rusyfikacyi, że z istotną ośw iatą nic 
wspólnego one nie mają, to  też albo dzieci do nich nie 
posyła, albo płacić na ich utrzym anie nie chce. Nie 
chcieli też płacić na szkolę włościanie wsi Zem borzyce 
w gub. lubelskiej, co ich doprow adziło do bitki ze s tra ­
żnikami podczas sekwestru ruchom ości. Spraw a ta, 
o której donosiliśmy w  swoim czasie, była właśnie 
przedm iotem  rozpraw  w lubelskiej izbie karnej w o sta t­
nich dniach kwietnia. N a lawie oskarżonych zasiadło 22 
włościan i 3 wlościanki. Jak głosił akt oskarżenia, mie­
szkańcy Zem borzyc nie chcieli płacić na szkolę, która 
uchwałą pow ziętą w gminie Głusk, zam ienioną została 
z wiejskiej na gminną. Jak się następnie z toku rozpra­
wy okazało, uchwa’a powzięta została w ten sposób, 
że w łościanie podpisali się na czystym arkuszu papieru, 
na który następnie wpisano to , co się naczelnikowi po­
wiatu podobało. Jest to  najczęściej praktykow any w „au­
tonom icznych" gminach sposób uchwalania, a ze stano­
wiska praw nego nie jest rzeczywiście niczem innem jak 
zwyczajnem fałszerstw em . Nic dziwmego, że mieszkańcy 
Zem borzyc opłat na szkołę wnosić nie chcieli tłum acząc 
się tern, że o żadnej uchwale nic nie wiedzą. Gdy się 
wyczerpały wszelkie norm alne środki oddziaływania na 
włościan, urządzono na Zem borzyce w ypraw ę zbrojną.

Jak  głosi akt oskarżenia, 14-grudnia 1903 r. z po ­
lecenia guDernatora lubelskiego przyjechali do Zem bo­
rzyc w ice-gubernator, naczelnik powiatu, jego pomocnik, 
naczelnik straży ziemskiej, sekw estrator i 98 strażników. 
W łościanie jednak nie ulękli się ani przedstawicieli w ła­
dzy, ani strażników . Przybyłych otoczyło 400  włościan, 
tłum powiększał się z każdą chwilą, doszedł rychło do 
tysiąca przeszło ludzi. N aprćżno  u ice-gubernator wzy­
wał do uiszczenia opłaty  szkolnej Z tłumu rozlegały 

ę okrzyki, w yrażające brak na to  zgody. Rozpoczęto 
s* dy fantowanie. Gdy jednak strażnicy zbliżyli się do 
eaj bliższej chaty, w łościanie rzucili się na nich, zbili ki­
nami, powyrywali i połamali szable, a  fantow ać nie po ­
zwolili. Strażnikom  udało się jednak ubezwładnić dwu­
dziestu kiiku włościan, których związanych miano od ­
stawić do Lublina. Tłum rzucił się na podw ody i odbił 
kilku uwięzionych, 23-ch jednakże odwieziono do Lubli­
na. Sąd okręgow y skazał 3 oskarżonych na 3 miesiące 
więzienia, 2 na miesiąc, pozostałych na 2 miesiące 
więzienia.

Spraw a będzie m iała jednak o tyle znaczenie, że 
w przyszłości naczelnicy powiatu i oddani im wojci nie 
będą zapew ne tak bezcerem onialnie fałszowali uchwal 
gminnych, wiedząc, że w łościanie nie zechcą m oże po­
tulnie spełniać tego, co władzy spodobało  się wpisać na 
czystym arkuszu papieru, jako „w olę" gminy.

=  W „O sw obożdieniu" niejaki p. Smirnyj zam ie­
ścił ciekawą korespondencyę o gimnazyum w Szawlach 
(gub. kowieńska). „W ychowańcy gimnazyum szawelskie- 
go  —  pisze p. Smirnyi —  należą do różnych narodo­
wości, w iększość to  Litwini, wieiu jest także żydów, 
Rosyan, dzieci urzędników, są także Polacy, Niemcy 
itd. Szawle znajdują się niemal w centrum t. zw. Żm u­
dzi, t. j. kraju zam ieszkanego przeważnie przez Litwi­
nów, nic dziwnego przeto, że w iększość uczniów —  to 
rdzenni Litwini. W wytężonej walce, jaką prow adzą Li­
twini z rządem  rosyjskim , broniąc praw swoich na w ła­
snej ziemi, języka i kultury, wychowańcy Szawel odgry­
wali i odgryw ają znaczną wybitną role, jako przyw ódcy

narodow ego ruchu. W  ostatnich czasach razem  z żyda­
mi i niektórymi rosyjskim i wychowańcam i przyjęli oni 
w rozruchach studenckich tak jednom yślny udział, że mi­
nister ośw iaty musiał uznać gimnazyum szawelskie, jako 
jedno z najbardziej n iepraw om yśhych. Z resztą szawel- 
czycy nietylko poza Szawlami zaznaczają się jako źy- 
w ioł n iespokojny; w murach sam ego gimnazyum wycho­
wańcy jego urządzają różne niepożądane „ sz tu k i" : całą 
rr.asą katolicy w ychodzą z praw osław nego nabożeństw a 
w cerkwi gimnazvainej, to  wychodzą z sali nie wysłu­
chawszy rządow ego hymnu ; to  rozchodzą się niedobre 
wieści, że w śród uczniów pow stają różne kółka sam o­
kształcenia, a pewnego razu władzy ledwie w ystarczyło 
szpiegów1-nauczycieli, aby przyłapać sam okształcących 
sid ; spraw y doszły do tego, że o to  już od lat kilku 
uczniowie (nawet synowie urzędników rosyjskich), po 
ukończeniu hymnu nie krzyczą „hura!" milczą sobie 
i tyle, nie zważając na zachęcające „hura!" pp. nauczy­
cieli i pedelów  i w yrazistą mimikę inspektora i dyre­
ktora.

Tak, tak, niedobrze w naszem gim nazyum "...
P. Smirnyj charakteryzuje dalej wysiłki ciała p ro­

fe so rsk ie g o , aby zaszczepić „rosyjskie pierw iastki" 
w upartych Litwinach. Zaczęto oczywiście od tego, że 
„oczyszczono" sam personal nauczycielski ze wszystkich 
„liberałów ", tj. tych, którzy nie chcieli szpiegować ucz­
niów' i stawali niekiedy w ich obronie. Pozostałym  je­
dnak sam ym  „koriennym  patrio tam " pom ieszał szyki... 
Mikołaj II. wydając ukaz, m ocą którego uczniowie-kato- 
licy zostali zwolnieni od obowiązku uczęszczania na 
nabożeństw a prawosławne: —  „Tyle lat pracowaliśm y 
i staraliśm y się —  skarżyli się pedagogow ie rosyjscy—  
a jeden sm arkacz („m alczyszka") wszystko nam popsuł".

„Jako przedstawiciele kuituralnejgnarodowości po­
śród dzikich, pisze p. Smirnyj, k tó ry fjes t praw dopodo­
bnie jakimś przyczajonym Fberałem wśród ciała profe­
sorskiego w Szawlach —  staram y się jak najwyżej po ­
dnieść znaczenie narodu rosyjskiego; dla nas i tureckie 
i polsjlrifl

rady-

kraju
,Now .

wojny —  to  szereg zwycięstw oręża rosyjskie­
go nad zuchwałymi w ro g am i; dla nas Polak jest zu­
chwalcem, im pertynentem  i głupcem, żyd -  gadem , Li­
twin zaś nie istnieje w cale". M etoda pedagogiczna, jak 
ją charakteryzuje p. Smirnyj, praktykow ana nietylko 
w Szawlach z równem jak tam , niepowodzeniem . O pi­
suje dalej korespondent „O sw obożdienia", jak nauczy­
ciele starają się „podnieść rosyjski żywioł" w gim na­
zyum, przeciągając zawsze z klasy do klasy rozleniw io­
nych i głupieli czyr.owniczych synków.

Synkowie nie poznają się na tych dobrodziejstwach, 
uczyć się nie ciicą, wskutek cz tgo  skarżą się niekiedy 
wychowawcy „coram  publico": „D la was staram y się,
dla was robim y wysiłki, stypendya wyznaczamy i wielu 
rzeczy nie zauważamy, a wy nie zważacie na to . Choć 
dla pozoru postaralibyście się". Podnosi dalej p. Smi­
rnyj, jak nauczyciele wyśmiewają się z litewskich „żmo- 
gusów " (włościan), drwią z Mickiewicza, Sienkiewicza, 
jak starają się uchronić uczniów od niepożądanych wpły­
wów, zabraniają n. p. studentom  zam ieszkiwać podczas 
św iąt u m atek, które trzym ają uczniów na stancyi. N a 
wszystkie te  niebezpieczeństwa szuwelskie ciało pedago­
giczne widzi jedną tylno radę —  internat. Ale p. Sm i­
rnyj jest pesym istą i naw et w skuteczność tego 
kalnego środka nie wierzy.

=  O  bliskiem zaprowadzeniu „ziem stw" w 
t. zw. południowo-zachodnim  pisze korespondent 
W rcm ." z Kijou'd. Jak w iadom o, z tych karykaturalnych 
„ziem stw" usunięto zupełnie pierw iastek wyborczy, 
wszyscy radni z pośród obyw atelstwa będą mianowani 
przez rząd. „Liczne cechy wyjątkowe kraju południowo- 
zachodniego, —  pisze korespondent —  gdzie dotychczas 
polska w łasność ziem ska jest dość znaczną, nie pozw a­
lają wprow adzić pierwiastku z w'yborów do tych nowych 
organów  zarządu ziem skiego".

W tych dniach ma nastąpić mianowanie radnych 
z gubernii kijowskiej przez osobną radę pod przew o­
dnictwem gubernatora. Jednakże naw et korespondent tak 
mało liberalnego, a raczej na w'pói rządow ego organu, 
jak „Now'oje W rem ia" wypowiada wątpliwość, czy owe 
karykaturalne „ziem stw a" przydadzą się na cośkolwiek. 
„Czy nowe organy zarządu gospodarką ziem ską —  pi­
sze on —  spraw dzą pokładane w nich nadzieje, obecnie 
pow iedzieć dość trudno. Wielu w yraża obawę, że nowym 
organom  nadano zbyt biurokratyczny charakter. Tego 
rodzaju obawy są zupełnie uzasadnione".

N ie po trzeba być prorokiem , aby przewidzieć że 
owe niby ziemstwa ugrzęzną w kancelaryjno-biurokraty- 
cznej robocie, że nie m ogą one mieć żadnego znacze­
nia w sensie pożądanego wpływu czynników społecznych 
na rząd.

O b c h o d y  3  M a ja .
Ze S t a n i s ł a w o w a  pisze nasz korespondent d. 

9 b. m. : Mieliśmy tutaj wczoraj wielkie narodow e świę­
to  N a obchód pam iątkowy Konstytucyi 3 Maja przy­
było z okolic S tanisław ow a blisko 1000 włościan pol­
skich. Reprezentow ane bylyły najliczniej gminy Delejów, 
H olosków , M arjampol, jezupol, D rohom irczany, Medu- 
cha, Lysiec. Z H oloskow a i Delejowa przybyli także 
„Sokoli" włościańscy. Grupy włościańskie prowadzili 
kierownicy czytelń, założonych przez tutejsze T. S. L. 
O  godz. 11 przedpołudniem  ruszył z placu Mickiewicza 
olbrzym i uroczysty pochód ku farze. O tw ierała go ka-

1 ro jek tu jem y  i w y k o n u jem y : O grzew an ia  c e n tr a ln e , 
w e n ty la c je , w o d o c ią g i i k a n a liz a c ję  ru row ą, ła źn ie , 
ła z ien k i, w icrcen io  s tu d z ien  i usta w ian ie  pomp. P ra ł-  *J 
nie i su szn ie  m echan iczne. O ś w i e t l e n i e  p a t e n t o w e  (daw niej
u a r t o w e n i  ś w i a t ł e m  ż a r o w t m  „Z I¥1C Z “ (w m iej- 
wsiuu. m>av, u jiih  tu a naR» '..lfl-iaAy% b jzazuwniA
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Biuro twMezwsi z a ta i instalacyjny we Lwowie.1

pela „H arm onii" w barwne polskie przybrana mundury, 
dalej szły szeregi młodzieży szkół śreunich, Kom itet 
obywatelski, „S okół" , „G w iazda", Tow arzystw o im. 
Kilińskiego i cechy ze sztandaram i, trzy Koła T . S. L. 
t. j. m ęskie i dwa żeńskie z ogrom ną liczbą członków, 
za temi zaś olbrzym i korow ód włościan i włościr.nek 
polskich z rozm aitych stron całego powiatu, dalej T o ­
w arzystwo „O św iaty ludowej", „M łodzież P olska", w re­
szcie korpusy straży ogniu wych ochotniczych i miej­
skich. M ożna liczyć, iż w pochodzie tym  brało udział 
co najmniej dwa tysiące osób, a na placu przed kościo­
łem zebranych było razem  około cztery tysiące narodu. 
N abożeństw o solenne w kościele fam ym  odpraw ił p ro­
boszcz ks. kan. PGskiewicz, kazanie zaś pod golem 
niebem wypowiedział znany mówca ludowy, ks. prałat 
Grom nicki z Buczacza, który trzym ał u w a g ę . słucnaczy 
na uwięzi przez biisko dwie godziny. Znakom ity kazno­
dzieja kazał na tem at: „m ają oczy, a nie widzą, mają 
uszy a nie słyszą,,, a wzywał do zgody i miłości Dra- 
terskiej Polaków  i Rusinów i wskazyv ał na męczeń­
stw o jednych i d-ugich pod obcymi zaboram i, a kaza­
nie sv,oje, przeplatane pieśniami religijnemu, anegdotam i 
i wspomnieniami z historyi, zakończył błagalną pieśnią 
„Boże coś Polskę", w czem mu cala publiczność w tó­
rowała.

Była już godzina 2 popołudniu, kiedy pochód 
w pierwotnym  porządku ruszył do stow arzyszenia katol. 
narodow ego im. Sw. Józefa, gdzie odbyło się dla przy­
byłych włościan przyjęcie, podczas k tórego lunął deszcz 
rzęsisty. Epizod ten jednak nie przerw ał uroczystości. 
Przem awiali tutaj dr. O stafiński, imieniem komitetu 
obyw atelskiego, prof. Peiczarski imieniem T. S. L., dy­
rek to r Banku m ieszczańskiego, p. Horoszkicwicz, -im. To- 
warz. św. Józefa i w. .. Nie brakJo też przemówień 
chłopskich. W ieczorem odbył się obchód uroczysty w te a ­
trze. Patryotycznc słow o wstępne wypowiedział dyre­
k tor Seminaryum nauczycielskiego p. Żubczewski, am a­
tor owie zaś odegrali utw ory sceniczne „Akadem ik" 
i „Hanusia K rożańska".

O bchód ten pozostaw ił w umyśle uczestników 
podniosłe w rażenie i przyczynił się w wysokim stopniu 
do wzmocnienia poczucia narodow ego w całym naszym 
powiecie.

W R z e s z o w i e ,  rocznica Konstytucyi 3 maia 
obchodzoną była równie uroczyście. P o  stosownym  od­
czycie wygłoszonym w sali „Sokola" odbył się pochód. 
Liczna, bo  około 2.0U0 gićw  licząca publiczność udała 
się za m iasto pod krzyż wzniesiony przed laty na pa­
m iątkę stracenia W iśniowskiego i Kapuścińskiego. Tam  
w poważnym nastroju odśpiew ano kilka pieśni narodo­
wych —  a po krótkiej przem owie o znaczeniu uroczy­
stości, rozeszli się wszyscy do aom u. Pocnód ten zaini- 
cyowała młodzież szkolna. N astępnego dnia odbył się 
w sali „Sokoła" uroczysty wieczorek. Licznie zebrm.a 
publiczność przysłuchiwała się udatnym produKcyom. —  
W śród debiutantów, zbierała zasłużone oklaski panna 
Czem eryńska, stypendystka Wydziału krajowego.

W D r o n o b y c z u  o święcie narodow em  nie pa­
miętało żadne z istniejących tam  tow arzystw . A więc 
ani „S okół" , ani „G w iazda", ani Kolo T. S. L , arii 
w reszcie „O gniw o". H onor m iasta uratow ała znowu m ło­
dzież, bo gdyby nie ona, byłby wielki dzień rocznicy 
Konstytucyi przeszedł w grouzie naszym bez echa. W ie­
czorem we wiiię pam iątki narodowej zebrała się mło­
dzież gimnazyalna i rzemieślnicza pod przewodem  prze­
bywających tu akadem ików za parowym tartakiem  przy ul. 
Stebnickiej, gdzie p. Mik. Kiedacz wygłosił piękną m o­
wę okolicznościową, po czem młodzież uszykowawszy się 
w czwórki ruszyła z płonącemi pochodniam i ku miastu, 
śpiew ając po drodze pieśni patryotyczne. Pochod ten 
szedł w porządku w poważnym nastroju ul. Stebnicką, 
rynkiem i ul. Mickiewicza i stanął, uszykowawszy się 
półkolem przed pomnikiem Mickiewicza. Tutaj przem ó­
wił ze stopnia pom nika z poryw ającą sw adą akadem ik 
Stanisław  Łańcucki. Młodzieży, biorącej udział w po ­
chodzie, Dyło z wyż 200, a orszak ten zwiększał się 
w m iarę zbliżania się ku pomnikowi Mickiewicza, tak 
raźno, że przed pomnikiem zebrało się około 1.000 
osób. Mimo tak wielkiego zgrom adzenia, porządek byt 
w zorowy. P o  odśpiewaniu Dieśni: „Boże coś Polskę"
i „Z dymem pożarów ", rozeszli się wszyscy spokojnie.

W M o ś c i s k a c h  odbędzie się obchód rocznicy 
Konstytucyi 3 Maja dnia 12 bm., staraniem  Wydziału 
„S okoła".

Niefortunne pomysły p. Benria.
(Korespondencya własna „Słowa Polskiego").

C ieszyn , 8. maja.
Pi zed kilku miesiącami donosiłem już, że burm istrz 

m iasta Cieszyna p. Deme! zakazał tutejszej księgarni 
polskiej pod firm ą „Stella" rozlepiania w mieście og ło­
szeń z napisem : „kupujcie u ziomków sw oich". P. De- 
mel uznał, że napis taki p r o w o k u j e  niemiecką lu­
dność m iasta Cieszyna i zakłóca —  ulubione to  w yra­
żenie p. Demla, którem  popisuje się on niekiedy w par- 
lam en ce  austryackim  —  „spokój narodow y" w Księ­
stw ie Cieszyńskiem.

K sięgarnia wniosła przeciw owemu zarządzeniu 
tak pokojow o usposobionego pana burm istrza rekurs do 
starostw a pow iatowego, które z załatwieniem rekursu 
zwlekało kilka miesięcy, ale ostatecznie rozstrzygnęło 
go na korzyść księgarni. T ak  więc pom ysłowy p. De- 
mel skończył w tym wypadku fiaskiem.
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P r z y jmujoiny zam ów ienia n a : M aszyny, k o tły  p a ro w e  
C h łod n ie  m ech an iczn e , L ab ryk i lo d a , G orzeln ie , F a ­
b ryk i d rożd ży , B row ary , T a r ta k i, M łyny zw y k łe  

au tom atyczn e, Lokom obile i m otory gazow e, benzy­
nowe, sp irytusow e szw edzk ie i am erykańskie etc.
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D rugim  niefortunnym pomysłem burm istrza cie­
szyńskiego fest dokonane na jego wniosek mianowanie 
obywatelem  honorow ym  m iasta Cieszyna p. Karola Pro- 
chaski, właściciela drukarni w Cieszynie i wydawcy tu ­
tejszego polakożerczego dziennika p. n. „Silesia". P i­
sm o niemieckie tutejsze p. n. „N eue Schlesische Zei- 
tung" stw ierdza wyraźnie, że mianowaniem go obyw a­
telem honorow ym  Rada gminna chciała osłodzić p. 
Prochasce przepadniecie przy wyborach do Rady gm in­
nej w listopadzie r. b. Rzeczywiście prócz tej „zasługi", 
trudno znaleźć inny tytuł do udzielania p. P rochasce 
tego najwyższego odznaczenia, jakiem Rada gm inna roz­
porządza. A m oże to  także wyraz wdzięczności za ko­
szta, jaKie p. P rochaska łoży na popierającą p. Dem la 
„Silesię", a w spieraną także z funauszów gadzinowych 
rządu dra K oerbera ?...

Przy sposobności w arto dodać, że drukarnia P ro- 
chaski, 'k tórej nie ustępują wcale poważniejsze zakłady 
drukarskie we Lwowie lub Krakowie, cieszy się wzglę­
dami niektórych księgarń nakładowych galicyjskich. O to  
mam przed sobą czw arte wydanie „Zarysu dziejów lite­
ratury  poiskiej" prot. Adam a Kuliczkowskiego i wypisy 
niemieckie dla klasy V. gim nazyów polskich, uło­
żone przez pp. Petelenza i W ernera. O bie te książki, 
wydane we Lwowie, drukow ano w drukarni Prochaski 
w Cieszynie nakładem  lwowskiej księgarni Seyfartha 
i Czajkowskiego. N iestety książek takich jest więcej.

O d g ł o s y  w o j c y ,

(n) O d trzecn już z gó rą  miesięcy zagraniczna po­
lityka ucywilizowanego św iata jest ściśle uzależniona 
i skrępow ana przez zatarg  rosyjsko-japoński. Upłynie 
jeszcze wiele miesięcy, zanim to  uzależnienie się rozlu­
źni. W ypadki na ŻóKem morzu i na Japońskiem , w Ko­
rei, w Kwantungu, Liaotungu i Mandżuryi 
trzymają w  zaw ieszen iu  mniej lub w ięcej drażliwem  
kwestye bliskiego W schodu i postaw y sułtana wzgiędem 
M acedonii, angielskiej wyprawy do Tybetu, stanow iska 
Afganistanu względem Rosyi, Persyi wzgiędem i Rosyi 
i Anglii —  utrzym ują stan naprężenia i obaw y trzech 
państw  skandynawskich, zaostrzają nieufność W ioch do 
Austryi, niepewność stosunku Hiszpanii do Portugalii, 
obaw ę Bułgaryi i meśm iałość rozpoczęcia kroków , z któ- 
rychby Rosya jej w danym razie rozgrzeszyć i w yzw o­
lić z następstw  nie m ogła. W zawieszeniu pozostają na- 
koniec dyplom atyczne cele niemieckie i —  na drugiej 
póikuii —  ekonomiczno- polityczne plany czy am bieye 
Stanów  Zjednoczonych.

Jednem  słowem , niema m iędzypaństwowych i mię­
dzynarodowych problem atów , któreby nie były albo tym ­
czasowo, na jakąś tylko dobę i w jakiś przejściowy 
tylko sposób załatw ione, albo —  odłożone aż do czasu, 
kiedy się okaże w jakim stopniu ich składow e czynniki 
ulegną zmianie pod wpływem rezultatów  rosyjsko japoń­
skiej wojny. Anglia w ciągu swej wojny z Boeram i nie 
ciążyła tak w szechstronnie i tak  przygniatająco na Eu- 
icipie, jak dziś ciąży carat —  zapewne dla tego, źe 
realna potęga W. Brytanii była niezależną od poszcze­
gólnych interesów  i celów państw  europejskich. P o tęga 
caratu, fikcyjna, złudna, w yrosła z hypnozy roku 1812, 
potrzebow ała na to , aby się utrzym ać, przykuć do sw o­
jego rydwanu zbiorow ą siłę ludów słabych, czy osłabio­
nych czasowo, a m ocarstw a spętać warunkam i ekono­
micznymi.

(jab inety  i parlament}' zadają sobie p y tan ie : 
jak d ługo  potrwa te r  stan zaw ieszen ia , 

jak długo potrw a wojna ? Dwa lata —  powiedział Ku- 
ropatkin na odjezdnem z Petersburga. Podobno car mu 
był polecił nie wracać, dopókiby nie zatknął wprzód sztan­
daru carskiego nad pałacem  m ikada w Tokio. Z takiem 
zadaniem  nie byłoby m ądrze lekceważyć przeszkód i tru ­
dności. O d tego czasu minęło więcej, niżi dwa miesiące. 
P o  stronie japońskiej, te sam e czynniki m oralne i ma- 
teryalne, które uczyniły m ikada panem m orza i dały mu 
dotychczasow e zwycięstwa lądowe, nabierają coraz wię­
kszej siły. „Japończycy -  pisze generał Cierplcki —  
w razie powodzenia m ają pewność siebie, czelność 
i przedsiębiorczość". P raw da, że d o d aje : „lecz przy
najdrobniejszem  niepowodzeniu upadają na duchu"... ale 
dotychczasow e wypadki tej wady wcale nie stwierdziły. 
N ie stw ierdziły jej w kilku ochotniczych wyprawach 
z branderam i, gdy tonący bohaterow ie japońscy zachę­
cali ostatnim  tchem  następców  swoich do pójścia w ich 
ślady —  ani przed Gensanem , ani, co może najwa­
żniejsza, w ciągu długich i bezprzykładnie srogich tru ­
dów i cierpień, k tóre poprzedziły koncentracyę pod 
Widżu.

P o  stronie rosyjskiej również —  te  sam e m oralne 
i m ateryalne czynniki, k tó re  położyły koniec potędze 
m orskiej Rosyi, wstydem, jeżeli nie hańbą okryły jej 
wodzów lądowych, rosną z dnia na dzień w silę od ­
środkow ą. To też nie dziwimy się wcale, gdy słyszymy, 
że — jak raportu je  generał Kuroki —  
żo łn ierze rosyjscy uciekają setkam i do lasów , pod­

dają s ię , lub proszą  
o wcielenie ich do w ojsk japońskich. M ożemy łatw o się 
domyśleć, którzy to  z nich woleliby walczyć pod sz ta n ­
daram i m ikada!

Pism a rosyjskie g łoszą dziś bezustannie, że Rosya 
zwyciężyć musi i zwycięży, choćby jej przyszło pośw ię­
cić ostatn iego rubla i ostatn iego żołnierza. Poniew aż 
„ostatni zołnierz" faktycznie zależy od rubla —  boć 
musi być karm iony w drodze do Azyi, a na widowni 
wojny musi być zaopatrzony w broń —  dość więc bę­
dzie zająć się kwestyą rubla. O tóż pytam y:

która klasa ludności caratu jest dziś sk łonna do 
oddania ostatn iego sw ego  rubla

na tę wojnę V O lbrzym ią w iększość carskich poddanych 
stanow ią włościanie i małomieszczanie, których znów 
olbrzym ia większość żyje z rąk  do ust i stoi chroni­
cznie na pograniczu nędzy. U nich o „ostatn iego" rubla 
dopraw dy nietrudno - - ale, co będzie dalej ? co będzie 
zw łaszcza pod koniec tego roku i w początku przyszłe­
go wobec suchej tegorocznej zimy w południowych gu­
berniach, grożącego nieurodzaju i g łodu?

Cóż będzie, jeżeli wśród dalszych niepowodzeń 
wojennych warstw y kupieckie w caracie staną oko w oko 
z niewypłacalnością biedniejszych spożyw ców ? jeżeli źle 
płatne legiony urzędników rządowych i prywatnych po ­
czują dotkliwie zwyżkę cen? Mniemamy, że wtedy też 
ustanie skłonność do złożenia ostatniego rubla u stóp 
nienarodowej i niefortunnej, a  upokarzającej wojny.

Dla m ocarstw  europejskich, wielkich i małych, jest 
dziś jeszcze problem at, który zapew ne w bliskiej przy­
szłości być nim przestanie: czy carat jest, czy nie jest 
zdolny do wielkiego, t. j. w pierwszem miejscu do du­
chowego wysiłku takiego, któryby m ógł zaw ażyć sku­
tecznie przeciwko narodowem u powstaniu Japon ii?  Od 
odpowiedzi na to  pytanie zależy dziś wszystko na D a­
lekim W schodzie i wewnątrz Rosyi i w Europie, kządy  
gotują się niewątpliwie na każdą ewentualność, przede- 
wszystkiem (i to  zdradza ich przewidywania) na ewen­
tualność wojny europejskiej. W yraźnym tego dowodem  
jest co dopiero ogłoszona

dekiaracya neutralności trzech państw skandy­
nawskich,

ugodzona po dość długich negocyacyach. O tóż Szwe- 
cya, N orw egia i D ania ogłaszają jednocześnie, że w myśl 
neutralności i wobec możliwości rozszerzenia się w ido­
wni wojny na wody skandynawskie, podm orskie miny 
zostały założone wzdłuż brzegów  trzech królestw . W szy­
stkie porty skandynawskie zam kną się dla stron  woju­
jących, wyjątkowo tylko będą dopuszczone statki szpi­
talne.

W następstw ie tego  ogłoszenia, rosyjski konsul ge­
neralny w Sztokholm ie zaw iadom ił kom endanta portu 
Libawy o założeniu przez rząd szwedzki min podw o­
dnych w porcie Siite, przy wyspie G otland. Dziś więc 
już kapitanow ie zwykłych okrętów  są  ostrzeżeni, że do 
tego  portu zawinąć nie m ogą bez pom ocy rządow ych 
sterników , obznajom ionych z pozycyą min.

Upadek przem ysłu.
Ze Zduńskiej Woli piszą do „G azety kaliskiej":
„Przewidywany upadek naszego przem ysłu, wsku­

tek wojny, sprawdził się prędzej, aniżeli myśleliśmy. 
Dziś już 800 rodzin tkaczy zostało nietylko bez roboty, 
ale i bez środków  egzystencyi. W d. 23-im  kwietnia 
r. b. w miejscowym m agistracie, w obecności naczelnika 
pow. sieradzkiego, jego pom ocnika i inspektora fabry­
cznego radzono o tych, którzy najwięcej potrzebują szyb­
kiej pom ocy. Zaw iązał się więc kom itet, zagrzew any 
do energicznej pracy przez naczelnika pow iatu. Na po ­
siedzeniu tern uchwalono wyjednać u władzy pozwolenie 
na podniesienie S.OuO rb. z funduszów m iasta, tytułem 
pożyczki, do rozporządzenia komitetu, oraz fabrykanci 
i właściciele nieruchomości przyrzekli jednorazow ą otiarę 
po 10 rubli.

Ruch w śród K ałm uków.
„Carycynskij Listok" donosi, że niedawno przez 

Carycyn przejeżdżali Chińczycy, którzy udali się do kał- 
mucKich ulusów (wioski) i poczęli zbierać wśród kalmu- 
ków pieniądze na cele w rogie Rosyanom. Zebrali już 
około 30 tysięcy rubli. Całą akcyę i „agitacyę" w ykry­
to  przypadkowo. Chcąc skłonić jedną kalmuczkę do ofia­
rowania na ten cel pieniędzy, Chi iczycy poczęli jej 
grozić. Kaim uczka zawiadom iła o tern władze rosyjskie. 
Zbierających pieniądze aresztow ano. Z tej krótkiej no­
tatki przebija poważna groźba dla wpływów i panow a­
nia rosyjskiego. Ruch Chunchuzów, nieustający ani na 
chwilę, groźna postaw a Buryatów, podniecenie i zmowy 
wśród Kirgizów, a w końcu obecne złowrogie zaniepo­
kojenie wśród Kałmuków, wszystko to  może Rosyi przy­
czynić wiele kłopotu.

Przypadkowa rozmowa.
W czoraj, zupełnie przypadkowo, spotkałem  się 

z pewnym Rosyaninem, który przed kilkom a dniami był 
jeszcze w Petersbu-gu, a za kilka dni załatwiwszy sw o­
je spraw y osobiste zagranicą, uda się na plac boju na 
Daleki W schód w charakterze pewnego funkeyonaryusza 
rosyjskiego.

N atychm iast naturalnie zaczęliśm y mówić o 
wojnie.

—  Jakie usposobienie w P etersburgu?
—  Jak  najgorsze. O d katastrofy  „Pietropaw łow - 

ska" panuje w całej Rosyi powszechne przygnębienie i 
niewiara w możliwość zwycięsiwa. Łudziliśm y się. T e­
raz dopiero widzimy, że i dzienniki nasze i rząd syste­
matycznie utrzym ywały nas w błędzie. Japończycy są 
strasznym  w rogiem !

—  Czy w następstw ie tego przygnębienia w zrasta 
ruch opozycyjny, rew olucyjny?

—  N ie! My wiemy, że car nie winien. Bezobra- 
zow  i Aleksiejew ołgiwali go system atycznie. Car nie 
chciał woiny naprawdę. 1 nikt poważny nie chciał jej 
w ogóle. Ale oni to , ci dwaj doradcy, wmówili w cara, 
że do utrzym ania P ortu  A rtura po trzeba ty lko —  dwóch 
pułków ...

Mój tow arzysz zapala się. G łos zaczyna mu
dnł«ć.

—  Car myślał, że Japończycy to ... (pokazuje na 
dh-mj to takie m alutkie...

—  Klopy, sz to li?  —  pytam , chcąc mu dopo-
módz.

— Nie to  sztob klopy (pluskwy) a Diochi (pchły). 
I car i ogrom na w iększość Rosyan tak myślała... Zada- 
w im ! (zdusimy) Nu w ot i zadawlajut, no nie my ich, 
a ani nas!...

Japońcy sześć lat zbroili się, a my co... My krzy­
czeli... choć w Petersburgu, jej Bogu, dawno wiedzieli, 
że raz B ezobrazow  rękę w dzieło wetknął, wojna bę­
dzie, wojna musi być... My tylko, co krzyczeć a m o­
dlić się!...

O d alteracyi wielkiej plunął i papierosa zagasłego 
zapalił.

—  A cóż ten A leksiejew?
—  W iadom o —  idyota, „salonnyj genierał". Je 

mu by w m uzykanty o t co, a nie w namiestniki. Na 
fortepianie pięknie gra, na flecie. O n i na licu piękny i 
„elegantny". hu —  czort!

—  N o słuchajcież, a K uropatkin?
—  Kuropatkin, no tak, Kuropatkin —  nie znamy 

go. K to go Wie, jaki ptak. A nie chciał jechać. M ówił: 
M andżuryę oddać i dzieło z końcem. Ale car przykazał, 
więc pojechał.

—  Jakąż ma ideę przewodnią w swoim planie?
—  ld ie ja? Kakaja tam  idieja! —  A tstupat’ ! Co­

fać się! W ojska mało, prowiantu mało i głowy niema! 
K uropatkin konieczno uczony, obrazow any gienierał, ale 
co on może zrobić. On potem ciice następywać na Ja ­
pońców.

—  Ależ na miłość Boga, pocóż odstępow ać Ja ­
pończykom  sw oją naturalną rolę napadanych, poco prze­
rzucać Się z rokującej pewne nadzieje defenzywy w ofen- 
zywę, moiem przynajmniej skrom nem  zdaniem, zupełnie 
beznadziejną. Skoro bowiem nie umieliście się bronić, 
to  cóż będzie z a tak iem ?

—  U nich jest sw oje  g ło w y !
—  Ale u nich zdaje się „u rnza rozum zaszedł" —  

zauważyłem  złośliwie...
—  Da, da, o t co mianowicie.
—  Ale M akarów , podobno dzielnym...
—  Szto M akarów  —  nie pozwolił mi dokończyć 

z wielkiego oburzenia —  toż pomiluicie, toż to  pjanica, 
połny pjanica był. T o co że „Jerm ąka ‘ zbudował, ot 
i w szystko a  „w proczem " pił, pjanstwow ał i bujani! 
(wyprawiał aw antury po pijantm u). Także car wybrał. 
A mówili m u: zostaw  go... G ieroj! (

—  N o russkij czeławiek, jakże, chcecie. i
—  D a, da, w ot imienno i ru sśk ij!
—  Kiedy „P ietropaw łow sk" wyleciał... a —  pierw ­

szej liczby A priela (stary styl). A w nocy z 29 n? 30 
marca na „P ietropaw łow sk u “ pirowali, im ieniny  
obchodzili jakiej to  Francużenki z A ntw erpiena  
z B iełg ii. Takiej sob ie ot Francużenki, zw yczajnie —  
szartson.stki. I pili do piątej godziny rano. A potem  
znow u pili cały azien  i cały w ieczór. A że  Japoniec 
jest, to już w iedzieli i jeszcze pili... I na martwo  
s ię  p o p ili!...

—  N o przynajmniej lżej im było do nieba lecieć... 
W sio taki razwieli duszu. Zam iast chloroform u!...

—  Z drow o wam żartow ać. A łgą, że nie u .e - 
dzieli, gdzie mina. Wiedzieli, tylko miczmany pjane 
były. Toż już bitwa była, już Japoniec strzelał, a M a­
karów  kazał się gnać za nim, to  w kaiut-kompanii na 
„P ietropaw łow sku" szam pany strzelały... T oż on i z  k ie­
liszkam i w  rękach polecieli w  p ow ietrze !...

—  G dyby to  było praw dopodobne, byłoby bez­
przykładne! —  zauważyłem.

—  D a, da w to nie m ożna wierzyć, ale to  
praw da 1

—  A z Francużenką co się stato, czyżby także 
do nieba poleciała?

—  A czort je jo !
—  Macie słuszność.
—  Ale teraz Skrydłow , ten już ch>ba z Francu- 

żenkami nie będzie...
—  Co Skrydłow ? Skrydłow  jest —  w iadom o —  

turecki „g iero j". A tam trzeba innych „gierojów ". 
Z resztą on chory człowiek, on ma lewą nogę kontu- 
zyonow aną, jeszcze z tureckiej wojny...

—  Więc się nie wiele po nim spodziewacie.
M achnął ręką.
—  My się już w ogóle niczego nie spodziewam y. 

Czytajcie gazety N a russkij fłot już nie dają... Głupi 
by byli... D a, da, djeło p ło c h o ! —  powiedział, żegna­
jąc się ze m ną ten dziwny, rosyjski patryota, który 
tak  dobrze usposobiony pojedzie niebawem na plac 
boju...

KONSTANTY SROKOWSKI.
(Jeżeli nawet ani jeden z przytoczonych w tej 

rozm owie szczegółów  nie jest prawdziwym , to  sam 
fakt, że w Petersburgu opow iadają sobie o  nich po­
wszechnie, najlepiej świadczy o nastroju tam tejszego 
społeczeństwa. Przyp. autora).

Budowa kolumny M ick iew icza w e  L w ow ie.
W czoraj po g. 6 wieczorem zebrał się kom itet 

budow y kolumny mickiewiczowskiej w sali posiedzeń 
m agistratu. O bradom  przewodniczył prezes komitetu 
prof. dr. Bronisław Radziszewski. Sekretarz komitetu 
p. Michał Rolle odczytał spraw ozdanie z cz jnnośc1 ko ­
mitetu ściślejszego.

Kom itet zebrał dotąd  w drodze składek i ofiaro­
wanych subwencyi 159.564 kor. 67 hal. a  z zestaw ie­
nia rachunków okazuje się jeszcze 16.000 koron niedo­
boru, Celem zebrania potrzebnej jesicze kwoty na po­
krycie kosztów  budowy zapow iedziały tow . śpiewackie 
„Lutnia" i gal. Tow arzystw o muzyczne koncerty. Roz- 
sprzedażą biletów  na koncert Lutni, w którym weźmie
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Nasze zdrojowiska.
Od jednego z fachowców w przem yśle zdrojowym 

otrzym ujemy następujące uwagi, których ogłoszenie ze 
względu na rozpoczynający się sezon kąpielowy uw aża­
my za wskazane.

Przem ysł nasz zdrojow y mimo sw ego długiego 
istnienia, dotychczas niestety bardzo się słabo rozwinął. 
Żadna z dzielnic polskich nie jest tak bogato  w źródła 
lecznicze w yposażona jak nasza Galicya i to  w nie byle 
jakie, gdyż źródła nssze przewyższają nieraz bardzo 
znacznie pod względem chemicznego składu i przyro­
dzonych własności leczniczych poi rewne źródła zagra­
niczne. Mimo to jednak źródła te nie przyniosły jeszcze 
krajowi naszemu ani dziesiątej części tego pożytku, jaki 
mogłyby przynieść. Jedną z głównych przyczyn tego jest 
brak zainteresow ania się naszemi źródłam i i zapoznaw a­
nie znaczenia, jakie nasze zakłady zdrojow o-kąpielow e 
mogłyby mieć w życiu r.arodowo-ekonom icznem  nasze­
go kraju. Podczas gdy zagranicą zakłady takie stanow ią 
nieraz główną podstaw ę bytu dziesiątek tysięcy mie­
szkańców, u nas w iodą one po większej części bardzo 
nieszczęśliwy żywot. D ość wymienić taki K arlsbad, Vi- 
chy, Selters, Baden, z których każdy daje wedle wy­
kazów  urzędowych co najmniej 12 milionów koron, a 
niektóre, jak K arlsbad, przynosi do 25 milionów rocz­
nego dochodu brutto . O  takich dochodach, my, jak r a  
początek, m arzyć nie możemy, gdyż musimy przede- 
wszystkiem sami sobie wystarczyć, aby potem  dopiero 
w m iarę rozwoiu naszych zdrojow isk i postaw ienia ich 
na stopie odpowiadającej zagranicznym , na zagranicznych 
pacyentów  módz liczyć.

W bieżącym roku ma się zebrać ankieta w sp ra­
wie naszych zdrojowisk, a dotyczący kw estyonaryusz 
już nam iestnictwo do wszystkich zarządów  kąpielowych 
rozesłało. W obec tego zainteresow ania się rządu nasze­
mi zdrojowiskam i, byłaby akcya całego społeczeństwa 
polskiego, jak w spraw ie cukrowni P rzew orsk iej^obecnie 
bardzo na czasie. D latego zwracam  się do wszystkich 
kraj nasz miłujących, popierajm y nasze zdrojow iska k ra­
jowe, nie wywoźmy ani jednego centa z kraju, albowiem 
pielęgnować i wspierać nasze zdrojow iska, jest naszym 
obowiązkiem  narodow ym . Czyńmy to  z miłości dla k ra­
ju rodzinnego i przywiązania do tego, co ojczyste, choć­
by na początek trzeba ponieść jakąś m ałą ofiarę na ra ­
chunek wygód lub kom fortu, a połączonem i siłami do- 
prc wadzimy do skutku zbawienne dzieło wyzyskania na­
szych zdrojow lei arskich, owych nieprzebranych skarbów  
naszej ziemi na Krajowy ogólny pożytek. Znajdujemy 
się w tern szczęśliwern położeniu, że dla p o ra to w a n i 
zdrow ia nie potrzebujem y szukać zagranicznych badów, 
gdyż nasze źródła wszystkie dorównują zagranicznym, 
a są między nimi i takie, które o wiele przewyższają 
zagraniczne, jak np. źródła jodowe w Iwoniczu, wody 
szczawnickie, żrodła siaiczane w Lubieniu; - wody kry 
nickie itd. T em tardziej dziś, kiedy' teorya o cieplicach 
została przez największego niemieckiego balneologa 
Thilleniusa kom pletnie zbitą, a dowiedzionem zostało, 
że nasycenie wody odpow iedniem i solami leczniczemi, 
a nie tem peratura, z jaką z ziemi wychudzi, stanowi 
o jej w artości leczniczej, mamy w źródłach naszych 
nieprzebrane skarby, których nie zużytkowujemy, a któ­
re przy doDrycn chęciach mogłyby się stać dźwignią 
narodow ego gospodarstw a i dobrobytu krajowego. D la­
tego rozpocznijm y od tego roku, nie bojkot zagranicy, 
ale popieranie tego co ojczyste, dajmy możność przez 
liczne odwiedzanie naszych zd ro jo w isk , właścicielom 
zdrojow isk czynienia potrzebnych wkładów, a wkrótce 
będziemy mieli zagranicę u siebie.

Dział ekonomiczny,
=  T ow arzystw o dla handlu, przem ysłu i rolnictwa

we Lwowie osiągnęło w r. z. 22 .410  k. (halerze opu­
szczamy) czystego zysttu przy sprzedaży ogólnej 1 ,029.858 
kor. W skutek stagnacyi i przesilenia panującego w prze­
myśle naftowym w roku 1903 ogólna sprzedaż była 
znacznie m niejsza^niż w roku 1902. Sprzedaż tow arów

S z w o l e ż e r o w i e  t t w a r d y i .
POWIEŚÓ HISTORYCZNA
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(Ciąą dalszy!

— Bardzo dobrze!... Gdzież twoi rodzice?!
Państwo Babeccy wysunięci zostali przez Jerz­

manowskiego z gromady. Cesarz dał znak, aby się 
zbliżyli. Sokolnicki stanął tuż za tłumacza.

— Dziękuję wam ! Winszuję poczciwego, dziel­
nego syna!...

Naddzierźawca pochylił się do nóg Napoleo­
nowi

—  Imperatorze! Zbawco!... Nie opuszczaj nas — 
prowadź!

Bonaparte odebrawszy tłumaczenie z ust Sokol- 
nicŁtego, surzywił się z lekka.

— H m ! Zobaczymy!... A któż tu więcej z oko­
licy ! ?

Sokolnicki zaczął prezentować szlachtę — gdy 
przyszła kolej na starego Danieleszczuka. Napoleon 
zwrócił uwagę na kule i krzyż złoty.

— Dawny żołnierz?!
— A rtylerzysta! — odrzekł ze wzruszeniem 

Danieleszezuk.
— Byłeś w kampaniach?!
— Pod Puławskim, pod Naczelnikiem, pod 

Sapiehą !...

w poszczególnych ogniskach przem ysłu naftow ego przed­
staw ia się następująco:

1902 1903
Borysław 1 ,352.545 k. 64 h. 876.141 k. 30 h.
P o tok  164.498 k. 68 h. 113.748 k. 28 h.
Schodnica 164.642 k. 96 h. 11 .284 k. 79 h.
Gorlice 70 .432  k. 80 h. 28 .683  k. 88 h.
Sprzedaż w Schodnicy w r. 1903 stanow iła zaledwie 
jednę szesnastą sprzedaży w roku 1902 i z tego pow o­
du filię w Schodnicy chwilowo skasow ano. P o  spaleniu 
w ybudow ano nowe magazyny w Borysławiu, w miejscu 
bezpiecznem w gminie Tustanowickiej kosztem  38 .514  
k. 53 h., magazyny kryte są blachą i obejm ują trzy bu­
dynki. Z poszczególnych artykułów pierwsze miejsce 
w sprzedaży zajmują rury wiertnicze m annesm anowskie 
(za 788 .462  k.) Narzędzi wiertniczych, wyrabianych 
przez K arpackie Tow arzystw o, sprzedano za 129.031 k. 
i 70 h. Udziały Tow arzystw a wynoszą 276 .073  k. i 19 
h.; fundusz rezerwow y podniósł się na 88 .022  k. i 62 
h. z kwoty 80 .322  k. i 52 h. w r. 1902. Rachunek 
bieżący za tow ary wynosi 580 .648  k. 43 h.; saldo w e­
ksli zm niejszyło się o 305 .064  k. i 33 h. w porów na­
niu z rokiem  1902 i jakość ich zyskała na wartości. 
D yrekcya w spraw ozdaniu wykazuje potrzebę zw iększe­
nia kapitału udziałowego 3 00 .000  k., co umożliwiłoby 
zaw arcie bardzo korzystnej umowy z tow . M annesma- 
nowskiem. Subskrybcya nowych udziałów idzie bardzo 
raźnie.

—  T ra k ta t  handlowy z  Niem cam i. (G .) Dnia 24 
kwietnia nastąpiła w Berlinie wymiana nut austryacko- 
węgierskiej i niemieckiej, zawierających żądania obu 
w spraw ie trak tatów  handlowych, które m ają być obe­
cnie odnowione.

Żądania niemieckiego rządu, wręczone austryackiem u 
am basadorow i w Beriinie, będą najpierw przedmiotem 
studyów interesowanych ministeryów a następnie będą 
om awiane na fachowych cłowych i handlowych konfe­
renc jach . Konferencye te  zostaną już w krótce zwołane; 
po przedyskutowaniu i opracowaniu niemieckich żądań 
na tych konferencyach, rozpoczną się praw dopodobnie 
jeszcze w maju ustne układy między austryackim i a nie­
mieckimi delegatam i.

Miejsca zjazdu delegatów  dotychczas nie oznaczono; 
odbędzie się on w Wiedniu, Berlinie albo też w W ro­
cławiu. Również nie są znane jeszcze nazwiska osobi 
stości, którym  oba rządy losy traktatów  powierzą.

Wyniku układów dziś jeszcze stanow czo przewi­
dzieć nie można. Ogólnie biorąc, staw iają Niemcy bar­
dzo daleko idące żądania, zwłaszcza w kwestyach ag rar­
nych. Już przed dwoma laty z przebiegu obrad w par­
lamencie niemieckim nad taryfą cłową można było wy­
wnioskować, że interesy agraryuszy znajdą w rządzie 
silną o b ro n ę : jednak wówczas nie staw iano jeszcze ceł 
minimalnych, jako warunek „sine qua n o n “ . N atom iast 
obecnie rząd niemiecki kategorycznie oświadcza w swym 
elaboracie, że stanowczem jego żądaniem jest uzj skanie 
minimalnych ceł na niektóre gatunki zooża. W zakresie 
przem ysłowym  żąaają Niemcy obniżenia ceł na żelazo, 
maszyny żelazne, wyroby tkackie i t. d.

Ż ąJan ie Austryi w kierunku agrarnym  tyczą się 
gtównie tych produktów  rolniczych, które m ogą liczyć 
na większy zbyt poza granicam i monarchii. D om aga się 
więc rząd austryacki przedewszystkiem  obniżenia cel na 
jęczmień, słód, chmiel, ow oce i jaja. Postulaty na polu 
przem ysłow em  obejm ują przeważnie wyroby, którem i nie 
zalewa się rynków „en m asse", a które natom iast przy 
niskich cenach wymagają starannej roboty  i dobrego 
sm aku. Do takich wyrobów należą: rękawiczki, buciki, 
niektóre artykuły konfekcyjne, wyroby z pianki m or­
skiej i t. p.

Jednym z najważniejszych a praw dopodobnie naj- 
sporniejszych punktów ugody będzie kwestya importu 
bydła do Niem iec i spraw a konwencyi weterynarskiej.

Żądania Austryi nie są bynajmniej ani w kierunku 
agrarnym  zbyt w ygórow ane ; mimo to  jednak zamieszcza 
„Frankfurter Zeitung" w iadom ość z Berlina, że elaborat 
austryacki miał wywołać w tam tejszych sferach m iaro­
dajnych zdumienie z powodu rzekom o zbyt daleko idą­
cych roszczeń.

^TT~̂ -TcijwiiTrM hhi um— i— — i— mmuuwb—
— A Kościuszko! Słyszałem — dobry żołnierz 

i zły polityk!... Hm !... Od tego czasu wiele się 
zmieliło w sposobie wojowania! Nieprawdaż!

— O dkąd Napoljon wszystkie zwycięstwa z gó­
ry sobie zarekwirował.

— Miło H i was, starego żołnierza, poznad! W i­
dzę, ie  zapału ci nie braknie!...

—  To nie zapał jeno cholera, najjaśniejszy 
p an .e!

—  Jakto  — co? 1
—  Z uprzykrzenia, iż nam tak długo kazałeś 

na tym wykrawku Rzeczypospolitej siedzieć!...
— Sami sobie jesteście w inni! Ofiar potrzeba, 

żołnierza, tysięcy rekruta 1 Poczciwie myślisz — ale 
nie wszyscy taey u was! Wiem, mam dowody!

Danieleszezuk poczerwieniał.
— A czyja w tern wina?! Deklaruj Rzeczpo­

spolitą, najjaśniejszy panie! Przemów sercem — 
z grobów wyliżą nieboszczycy .. baby z pazurami 
pójdą!...

Cesarz położył rękę na ramieniu Danieleszczuka.
— Żołnierz w tobie się ozwał! Dobre gniazdo 

te W i l k o w i k i !  Za Niemen idę, za Niemen — 
tem chętniej, iż was takimi widzę...

Sokolnicki ze drżeniem w głosie przełożył bo- 
napartowe słowa,

Szlachta drgnęła. Danitdeszczuk za rękę cesarza 
chwycił.

— Napoljonku — eesarzyku — serdeńko! — 
pisnęła pani Babecka.

—  K ongres gorzeln lk ów  rolniczych austryackich od ­
będzie się w Wiedniu d. 29 maja o godz. 10 w sali 
sejmu dolno-austryackiego.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń, dnia 9 maja. Kursa giełdy wiedeńskiej: 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1S80 3 proc. 2 9 8 ’— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 P — , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 1 5 '-  W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 271 •— , Pożyczka serbsk. 
perm. po 100 fr. 4 proc. 9 0 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica 5 zł. 2 1 1 0 , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 6 5 ’— , Clary 40 zł. 
m. k. 162-—-j Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 8 0 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20  zł. 1 1 '— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 8 ’— , Ofen 40  zl. 1 6 8 '— , Palffy 40  zł. m. k, 
1 6 1 '— , Czerw onego krzyża austr. tow . 10 zł. 53 '60 , 
Czerw, krzyża u ęg . tow. 5 zl. 29 '25 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 '— , Salm a 40 zł. m. kon. 2 2 7 '— , 
Pożyczka salcburska 7 6 '— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400  fr. 1 3 0 '— , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 0 4 '— .

B erlin , dnia 9 maja. Banknoty austryackie 8 5 '3 0  
Spirytus — ■— .

P aryż , dnia 9 maja. Trzy procent, renta 96 60, 
Mąka 27 80.

Frankfurt, dnia 9 maja. Austr. kred. 2 0 1 '—  
D isconto — '— , Laura — •— , Koleje państwowe 
— ' — , Alpiny — '— .

Bank rolniczy w e  L w ow ie.
Lwów dnia 10 maja.
D ziś notujem y za  50 kilogram ów  loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica go tow a od 8.50 do S'70, pszen ica na te r- 

mina —'— do — '—. Ż yto  go tow e 0'25 do 6'50, żyto na 
term ina  —'— do —'—. O w ies obroczny gotow y 5'50 do 
6'— , ow ies obroczny  na term ina  —'— do — '— . Jęczm ień 
pastew ny —'— do —'— , jeczm ien brow arniany 6 '— do 
6'50. R zepak 9' 15 do 9'40. LmanKa —'— do —'—. G roch 
pastew ny 6 '— do 6'25, groch uo go tow an ia  7'70 do 10'—. 
W yka 5'25 do 5'75. Bobik 5'75 do 6'25. HreczKa 7'50 
do 8'50. K ukurudza now a —'— do —'— , kukurudza  s ta ra  
6 10 do 010. Chmiel now y za 56 k i lo — '— d o —'—, chmiel 
stary za 56 kilo 140 uo 150. K oniczyna czerw ona 50'— 
Jo  65'—, koniczyna b iała 50'—• do 75, koniczyna szw edzka 
60'— do 75'—. T ym otka 24-— do 28'— .

Spirytus paritas T arnopo l za  50 litr. gotow y od 21'— 
do 21'25, Spirytus paritas i a rnopo l na lerm ina —'— do 
— '—, sp iry tus paritas T arnopo l ekskom yngentow any 14'— 
do 14-25. '

Przy ograniczonych obro tach  usposob ien ie  n ie­
zm ienne.

W u a są i Administracji złożjii:
Na Dar narodow y T. S . L.:
Polskie Tow. gim nastyczne „Sokół" w Chyrowie 

13.20 k., G rono nauczycielskie z Woli -Lużańskiej 2 k., 
J. Cieślikowski z Wiednia 10 kor.

Na T. S. L. fundusz im . ks Ż ulińsk iego: 
Inżynierowie M. Kolbuszowski, Kazimierz Zipser 

i Stefan W iktor Sianki p. Ułaki 23 k.

Kącik humorystyczny.
M ą ż :  Przeczytałem  dziś zdanie, że synow ie zna- 

komitych ojców rzadko kiedy się udają.
Ż o n a :  To mnie bardzo pociesza.

*

G o ś ć :  O bstalow ałem  żółwią zupę już oół godzi­
ny temu.

K e l n e r :  Pan dobrodziej wybaczy, żółwie to  ta ­
kie powolne bestye, że sobie kucharz z nimi rady  dać 
nie może.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .
Jó z e f  Z iem biński.__________________

— Bierz, prowadź, morduj! — jęczał Damele- 
szczuk.

— Wiwat! Niech żyje on, nasz, rodzony!...
— Y ive V em p e reu r!
■— Szwadron ochotnika, moćpanie!
— I  za nim!
— Braciaszki pozwólcie — niech się go tknę 1
— Hurra!
— Na ramiona go!
—  Vive V em pereur\
T u nastąpił taki zamęt okrzyków, wiwatów, 

zawołań i taki ścisk około osoby cesarza, takie dar­
cie się gwałtowne do rąk  Bonapartego, ie  aż gene­
rałowie musieli Napoleona otoczyć, aby j^mu drogę 
utorować i uwolnić od nadto gorących oojawów mi­
łości.

Po oddaleniu się cesarza — w stodole uciszyło 
się niejako, lecz na krótko, bo rozogniony Daniele- 
szczuk wąsa szarpnął i zakonkludował.

— Moćpanowie, kiedy j u żeśmy się de p u b l i r  is 
rozgadali — to teraz haiźe muzyka! Polskiego!...

Myśl podobała się wszystkim. Sprowadzono 
szwolerżerokich trębaczów z Dureltem na czele i da­
lejże !...

Noe zapadła...
Niebo roziskrzyło się, księżyc nłynał wśród 

szafirów firmamentu, Wyłkowyszk. drżały jeszcze od 
rozgwaru.

(C. d. n.)
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W e  w to r e k . U. 10 m a ja  1 9 0 1

Ł Y S I S T R A T A
operetka w 3 aktach Paw ła L inck’ego.

GAVALETł ! A L WG WI A N A
parodya muzycz. w 1 a. M. K. muzyka B. Zeplera.

P o czą tek  o g o d z in ie  7 w ieczorem .

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
p rzy  u licy  T rzec ieg o  M aja 1. 11. 

m dziennie k o n c e p t  E tiD z jk i  w o j s k o w e j .  — Początek 
o gouz. 9 w ieczór. 4 3 .o

Ocdzień koŁC&rt muzyki yrojskowej
0 restauraoyi L ubina D ienstl
P a s a ż  m k o l a s c h ó w .  Wstęp wełny.

1000 iporyów obszart?
majątek ziemski obok Dębicy, grunta pszenne, las 

■ Użytkowy, zabudowania we wzorowym sianie, gorzel­
nia urządzona według najnowszego systemu, inwen­

tarz żywy i martwy liczny, wraz z zasiewami. 
Cei.a o40.Q00 koron. Połowa ceny kupna może 

oozostać przy hipotece.
Pośredniczy i udziela informacyi koncesyonowane 

Biuro pośrednictwa Wł. Lewickiego w jaśle.
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Z n ak o m iteg o  w y ro b u

Dachówki Nowofyczyńskie
z podwójnymi felcami 

czerwone, czarne, glazurowane
poleca w yłączny zastępca

Henryk E t o ,  L w ów , pi, Smolki 3,
Pokrycia  w ykonuję w praw nym i robotnikam i. 

C e n n ik i i w z o ry  b e z p ła tn ie .  2950
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Nakładem „Słowa Polskiego"
wyszło dzieło 

“ ó s s s f  C rZ ra.je"^r& l^i

Ttins związki polityczne w Galicyi
(od r. 1833 do r. 1841) 

według niewydauycli źródeł rękopiśmiennych, oraz 
aktów sądowych i guberniahiych.

Cena 1  k. 2 0  h.
Do nabycia w Adininistracyi „Słowa Polskiego"  

we Lwowie ulica Chorążczyzny 1. 17— 19, we wła­
snych kantorach : w pasażu jlikolasclia (od ulicy Ko­
pernika) i przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1 (róg Akade­
mickiej), oraz we -wszystkich księgarniach. 1709

4 5 6 8

W zyw am  n iezn an eg o  z m ie jsca  p o by tu  A n to n ie g o  
Pohla, sp a d k o b ie rc ę  śp . F il ip a  G órsk iego
zm arłego , aby  b ezzw łoczn ie  zg ło s ił s ię  lub

w e L w ow ie  
sw e  m ie jsce  

d e k re te m  c. k.pobytu podał  innie,  j ako  u s t a now io nem u ,
Mjjdu k ra jo w eg o  oyw . w e L w o w ie  z d n ia  11  lip ea  1903  
i. ez. IV . 1 6 0 /3 , 6 6 /7 9 , k u ra to ro w i ;w om u lub tu t. s ą ­
dow i k ra j . ,  a  to  celem  p o d jęc ia  p rzy p ad łeg o  m u s p a d ­
ku po śp . F il ip ie  G órsk im  g o tów k i w  tu t. d ep o zy c ie  
sądow ym  na je g o  rzecz  z łożone j, n iem n ie j p ro szę  k a ż ­
dego, k toby  m ia ł ja k ą  w iadom ość o żyeiu  i m ie jscu  
poby tu  A nton iego  P oh lu , aby  m n ie  o tom  uw iadom ił.

Dr. Juliusz Rosengarten,
9.

4373
ad w o k a t K rajow y w e L w ow ie , P a sa ż  H a u sm a n a

Wydawnictwo Słowa Polskiego 

J. H. ROŚNY: D o k tó r  H a r a m M r
PO W IEŚĆ 4532

przek ład  B ro n is ła w y  N e u fe ld ó w n y .
C e n a  1*20 k o r .  — D o nabycia w A dm im stracyi S łow a P o l­
skiego w e Lwowie, ul Chorążczyzny 17—19, we w łasnych 
k an to rach : w Pasażu  M ikolascha (od ul. K o p trn k a )  i przy 
ul. K lem entyny T ańskiej 1. 1. (róg ilicy A kadem ickiej) oraz 

we w szystkich księgarniach.

Lecznice słoneczne i wodne.
„ S a n s s o u c i11

Św ietne
w  M au er k o ło  W ied n ia .

sku tk i we w szystk ich  chronicznych chorobach.
Najskuteczniejsze kuracye wzmacniające i hartujące nerwy.

Nowy dom kąpielow y z dużymi galcryam i do słunecznej ką­
pieli. M usowania i kuracye elektr. i dyetetyczne. K ątuele 
powiotrzno i pływalnie. Cony um iarkow ane. Łazienki luż 
obok lasu, o tw arte  całą zim ę z calem u trzym aniem . Infor- 
n a c y i udziela k ierow nik  lekarski dr. Ludw ik Lasky, V iedeii 
M II. Jo scfstu tte rs trasso  34, telefon 13.550 i w łaściciele: F . 
i  H : h ie d e r  w  M a u e r , koło W iednia. P rospek ta  darm o. Se­

zon od połow y m aja do 1 października. 4(i5B

A H Ł B E C SL e c z n ie a  i  p ó łn . 
k ą p ie le  m o rs k ie  

położone bezpośrednio w zdłuz m orza na  1 Va klin. d łu g .H  
w tyle i z boku ciągną się góry  m ilam i lasem  pokryte, 
prześliczne czyste w ybrzeża, znany jednosta jny  klimat,
2 zakłady kąpielow e fam ilijne, kąpielo ciepłe, od powia­
dające w szelkim  colom metl., kąpiele elektr. i św ietlne, 
ku racye  m leczne i wody dop ic ia , lekai z i apteka w m iej • 
scu, ośw ietlenie e lek tryczne, połączenie iolejow e i ok rę­
towe z Berlinem — Szczecinem . Ceny mierno. D okła­
dnych inferm . i prosp. udziela bozpł. Z a rz ą d k ą  p ie lo w y .

za gotów kę i nn ra ty . Nowe 
zdjęcia polskie nadeszły.
S k ła d  dla G a h c y i :  2421

T a d e u s z  a ó n s - ś i
L w ów , p l. L la ry a c K i 8 .

297

Rządowo upraw n.

Fabryka wód mineralnych
s z tu c z n y c h  i  s p e c y a łn y c h  

le c z n ic z y c h
p o d .  ia-rro a,

K. Rżąca i Chmurski
w  K rakow ie

u l. św . G e r t r u d y  1. 4
w yrab ia  pod kontrolą Komisyi 
Przem ysłow ej Tow. Lek. k rak . 
poiecune przez toż Towa- 

rzystw o

Wody mineralne
odpow iadające składem chomi- 
oznygi wodom: B iliń sk ie j,
G ie sh iib le rsk ie j, S e lte rsk ie j, 
V ic h y , H o m b o rg , M a r ie n -  
b a d z k ie j, K is s in g e n , tudzież 

s p e c y a ln e  le c z n ic z e  
'j"ak: litow ą, bromową, jodowa, 
-żeluzistą, kw aśną, oraz nor- 
im alne wody m ineralne z p r z e ­

p is u  p ro f . J a w o rsk ie g o  
Sprzedaż cząstkow a w ap te­

kach i drogueryach. 
Główny skłaJ we Lwowie w apt. 

J Wewiórskiego, Halicka 5,

Rlilroajy panów  i dam u ży w a ję  „Feeo!in“.
Proszę zapytać lekarza  czy nic je s t 
„Fecnlin11 najlepszym  kosn.otykiem  
na skórę, włosy i zęby! N ajbrzy­
dsza tw aiz  i ręco dostają  ary«to- 
kratyczno ksz ta łty  1 p iękność z 
„Foeolinu“. „Foeoliu" jestto  mydło 
angielskie sporządzono z 42 na j­
szlachetniejszych i najśw ieższych 
ziół. Ręczymy, żo z m a r s z c z k i  i  
fa łd y  tw a r z y , w ą g r y , p r y ­
s z c z e , c z e r w o n o ś ć  n o s a  Itd. 
z n ik n ą  Pjcz ś la d u  po użyciu 

^  , Foooliuu*. „Feeolin" je s t najlop- 
szj m środkiem  czyszczenia skóry, 

włosów i upiększenia ich, usuw a w ypadanie włosów, łysin  i  bo’e głowy. 
„Feoolin* je s t najnaturaln iejszym  i najlepszym  środkiem  do czyszczenia zębów. Kto używ a 
, , '\-oolinu* regu larn ie  zam iast mydła będzie zaw sze młodym i pięknym . Obowiązujem y się 
n  ty c h r a ia s t  p ie n ią d z e  z w r ó c ić , gd y b y  !u o  n ic  foył z a d o w o lo n y  z  „ F e c o lin ii"  
e.«:aa z a  s z tu k ę  S k o r . ,  a  s z t u k i  k . S ‘5 « ,  O s z tu k  K. i ,  1 3  s z ln k  7  k . F o r to  
p r /.y  Tl s z t u c e  31) h od 3  s z tu k  p o c z ą w s z y  « 0  U. Z a l ic z k a  t u k  n S ęcej, W y­
s y łk a  pr.*:ez K caeraS oy  s k ła d  152. P c i l i i ,  W ie d e ń  A l. M aria  b il t e r  su  a s s e  AS.

Do nabycia w w ielu drogueryach, perfun.oryach i aptekach. 1592 1

G sy  K o n iec zn ie !
trzeba  z H am burga i T ryestu  

sprow adzać?
Znany w k ra ju  głów ny i w y­
łączny skład herbaty  i kaw y 
pod firmą A d o l f a  S in g e ra  
w e L w o w ie , Sy k s t i ta k a  1, 
poleca spróbować

K A W Y
Santos dobra STfct. za pól kg. 
Porforiko primo G5 „ „ „ „
Coyion wyśm. 75 , „ „ ,

„ phintac. 90 „ „ „ „
„ perló\vka90 „ ,  „ „

Mocea arabska 80 „ ,, „ „

O f l R B A T T
Oongo dobra 1 4 0 c t pół kg. 
Moning fam ilijna 160  „ „ ,
Iutysow  dobor. 1 *80 „ ,  „
Soucbong wyiin. 2.— „ „ „ 

najlep. 2-50 „ „ „
K intnk arom. 3-— „ „ „ 

W ysyłk i 2 kg. kaw y i 1 
kg. herbaty  razem  za pobra­
niem  franco. 4661

W ózki dziecinne  
Łóżka dziecinne 
K rzesła dziecinne

uajlepsze, 
najtańsze  

w najw ięk­
szym  w ybo­

rze

L .  G u U m a n n ,
L w ó w , u l. J a g ie l lo ń s k a  1. 8 .

UU P .  T . L e ś n i k ’w
5 kor. 50 hal. 80 procent

1 a „ czarnej 8 )J — V 60
1 inonrzew 4 40 n 40
1 » buka 1 —
1 O graba — n 80 •

10C dęba żołędzi 16 —
1 li klona I n — u

1 15 jaw ora 1 rt W n
4069

F f
ilości 
1,

1
polecają w znaczniejszej

feeli oraz
Tadeusza hr. Łubieńskiego

w Zassowie pod Czarną poczta i tek  loco, stacya kolei Czarna 
S z ;c z ie G 'ó .', o-crz-37- c ; e z i r L i l x c 'p ł s , t r i . l e l  c u A - w r o tn a  e

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

w Ataiiistrayi „Sawa Pclshep" we Lwowie 
=  Sensacyjne nowości =

literatury współczesnej.
O. H a u c h . „Tajemnica pewnej rodziny polskiej 

z oryginału duńskiego pizełożyła Józefa Klo-
mensiewicznwa. 
cena kor. 1'20.

8-ka duża, str. 232, ozd. brosz.

E BrukaamiE.

Zora. „Drogami 
brosz,, cena

Gonan Doyie.
przekład z 
ozd. brosz.,

życia" powieść współczesna, ozd. 
kor. 1-20.

„Czerwonym szlakiem 8, powieść 
angielskiego. 8-ka duża, str, 123 
cena hal. 60.

Kto nadeszle do naszej Adininistracyi, należytość co 
najmniej za trzy z powyższych dzieł otrzyma je  
franco.

assi
W

1 Watykany.
Prefektura św. 
apostolskich pałaców. Rzym 4 sierpn ia  1903.

Słow a P o lsk ia p
We LW OW IE 

C h crążczy zn a  17—19 

=  wykorjywa wszelkie ro­
boty w zak res  d rukarstw a 
w chodzące szybko i po 
um iarkow anej cenie. =

bu.
Najtańszym i i najlepszym i mo­
torami benzynow ym i, sp iry tu ­

sowymi i gazow ym i są '

Motor „King“ i lokomo- 
M k

N ajtańszą i najlepszą m aszyną 
do odw odniania i naw odnia­

nia je s t

Pompa „King“.
N ajtańszem  1 najlepszent urzą­
dzeniem ch-1'otlzenia w m asar­
niach, m leczarniach, trak tyer- 

niaeh itd. je s t

la m ia  „ K l l l f
N ajtańszem  i najlepszem  źró­
dłem św iatła  elektrycznego 
dla will, dworów, zakładów 

przem ysłow ych i t. d. je s t 
B l f k t f j c / n a  i n s t a l a c y a  

ś w i e t l n a  „fliiu jrM  
Prospekty, inform acye i kosz­
to rysy  darm o. — K t t u a l a  
i  S 5»., fabryka m aszyn, Hm- 
szów koło Bogumina (Ślązk 
austr.) 876 50

Z  p ra w d z iw ą  radością słysza łem , że stosu­
ją c  się do m o je j ra d y , posiano  Ś w . Colegium  
i  K a rd y n a ło w i C am erlengo O rcylia  do S . S ie -  
fano- p re p e /u ta  S ana log  m u  firm y  B a u e r  i  sp. 
w  B erlin ie , podczas Iconklaiuc. Jeszcze z  w ię­
kszą  p rzy jem n o śc ią  s łysza łem , ze prepara ta -  
Sana logen  p rze z  w szystk ie  E m in en c ye  chętnie  
za ży w a n e  były , tak  j a k  p rze z  Sto. p a m ięc i zm a r­
łego p a p ie ża  L eo n a  X I I I .

Sana togen  zasłu g u je , w edług mojego p r z e ­
ko n a n ia  n a  uw zg lędn ien ie , g d y ż  w edług rezu l-  
taólw  m oich badań  i  spostrzeżeń  mogę s tw ier­
dzić, ż e  t a k o w y  w ie  p o tr z e b u je  ż a d n y c h  
d o ty c h c z a s  z n a n y c h  ć r o d k o w  u z m a -  
cn ła ją c y ch .

Z  ca łym  szacunkiem  
P ro f .  Com m . G iu s e p p e  L a p p o n i  to. r.

To orzeczenie środka w zm acniającego nerw y

S a n a t o ^ e n u

ze strony lekarza  Jego  Świątobliwości papieża, 
sta je  obok św ietnych uzikui przeszło 1700 p ro ­
fesorów/ i lekarzy, którzy Sauatogen w ielokrotnie 
przy  dorosłych i dzieciach z zadziw iającym  sk u t­
kiem i ’:;ywiali

2707
jak o  ostatn i środek 
do w zm ocnienia oslabion tg o  ciała 
przemęczonych i ro zs tro jo n y ch "  nerw ów .

Broszury i bliższe inform acye bez koosztów  u Bauera 
& Oie. Sanatogenw erke, Berlin b. W. 48 Zast. gen. 

B Brudy-, W ien I. F ieL shm urkt 1.

rr .  T . J fe ż  ( 3 y s 5«isir t  k E i tU o w s k i ) .

B  T T  T
Pow ieść h is to ryczna na tle  dziejów Albanii w XV. w ieku. Z portretem  autora. 

Wydanie jubileuszowe na dochód autora.
O e n a .  t r z e c h ,  t o  hol  ó  w  k o r o n  S .  —

S y l w e t y  e m i g r a
"N T s^ ie llsa . S l t s t .

Do nabycia w A din in istracy i „Słow a Polskiego" wo Lwowie
w w iększych księgarniach.

c y j n e
C e n a  Ikcor. £-.— 

ul. Chorążczy*ny 17—19 oraz 
4560
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Sytafcitó. *•»«*«<& jigteaoa^,
BtotL i  A (Usuń Jtr: ey* „8ł«& t'» ,«

t  „f® >na.rsi pe«tt9W»i a% id(!9oiuJii.

ZfUłic u* ryiisie t?i ra®G-j <1^* »  JSas3*: ,i - ut twita kr iauerŁ. .
2gU«io< rtkMaafett«BM»cli Eto ynrSat-i Ł.

re i u iq  kama JŁamc*- laatt anoNti %t i 
■tik t* a c is s  r*  w  tU ii bSBrsoh G&m- 
tai w i v  triłJtsiyeli u-sris* 'l  egs*»ssai» a  
tufcier kar* «.'** '-itREBl la ł’ „ -"astl, k*B- 

■ttonmH Mttutą mań »»■ *•
. a n r >  .  o M to c* 9.

lychswanie i mh.
fc ja a c z y c ie lk a  ję zy k a  fran- 
*» cuskiego i niem ieckiego, 
udziela lekcyi i konw ersacyi 
pod korzystnym i w arunkam i. 
ŻiUinskiego 2, (dozorca w ska- 
żo). l!0t>4

C k. A-one. S zk o ła  j ę z y k ó w

The Berlitz Siioo!
T i s s c i e g c  5NżTa.ja S .  

Franc., augiel.. niem., polska 
Każdy nauczyciel uczy swego 
języki, m acierzystego. P ro­
spektu g ra tis  i darmo. 4 508 

W p is y  c o d z ie n n ie .

D o e g z a m in u  z r a c h u n k o ­
w o śc i p a ń s tw o w e j i ku ­

pieckiej przygotow uje Z alew ­
ski urzęd. Kasy oszczędności 
w Przem yślu. 4?42

Wy c ie c z k i d z ia te k  3 —6 
letnich nrządza co iz ień  

przedpołudniem  szkóika (pi. 
S trzelecki I. 6) W pisy od 9 ao 
10 O pluta tn. 2 zł. od dziecka 
3 zł. od dw ojga dzieci. 45 zl

Pcbariy I zięcia
poszukiwane.

l / o n c y p ie n t  dr. z ru tyną 
* V prowiuc. obejm ie zaraz po­
sadę „2 a ra z “ p. r. Sanok.

4604
1 r a n c u z k ę  rouow itą bonę 
*  poleca Biuro w yw iadow ­
cze Poliński, Pasaż H ausm ana 
1. o. 4639

ig i s t e r  f a rm a c y i p o sz u -  
•Ł-"*- k u je  p o s a d y  lu b  za ­
s tę p s tw a . Z g ło szen ie  p o d  
„M ag iste r*  d c  A d m  S łow a.

4569

Pa n n a  z ukończoną VI kl. 
j. imnaz. poszukuje  posady 

p ra s ty k an tk i w aptece. N ata­
lia Holder, R ohatyn. 4593

A  ń g lik , nauczyciel tegoż 
języ k a  w Berlitz School, 

poszukuje posady jako  pry­
w atny nauczyciel iub tow a­
rzysz podróży oa lipca. B er­
litz Sckol. 4435

Ad tr .in is tr a c y ę  jedne j lub 
w ięcej kam ienic obejme. 

W iadomość u zarządcy kam ie­
nicy ul. T eatyńska 1. 12. 4675

N a w yjazd , do kąpiol w  
kraju  lub za gran icą, ja ­

ko iektor i m aser, m ężczyzna 
starszy , inteligentny, bywalec, 
mówiący kilkoma językam i, 
oflaruje sw e tow arzystw o bez­
płatnie, jedyn ie  za podróż i u- 
ti-zymanie, tak  dla panów  jak  
i pań, m ogący dla rozryw ki 
udzielać rysunków , m alarstw o 
olejne . na atlasie . Bliższe 
porrzuin  enie listow nie pod 
„Podróżnik* A ntonina Justian , 
Lwów, Łyczakow ska 4. 4668

T y ^ T an ip u lan t drzew ny, 
1V± iry pracow ał w jec

k tó­
ry  pracow ał w jednym  

z najw iększych ta rtaków  po­
szukuje  podobnej posady — 
Ł askaw a odpowiedź ,.A. W “ 
poste restan te  Lwów. 4667

Ru ty n o w a n a  p isarka na  m a­
szynie. z ładnem  pismem 

roczną p rak tyką  poszukuje za­
jęc ia  Oferty -P isa rk a"  biuro 
dzienników  B nchstaba. 4671

B r . p ra w , ru tynow any  kon- 
eyp ien t poszukuje posa­

dy na  prow incyi Zgłoszenia 
„ P "  biuro dzienników  Buch- 
staba. 4670

Eg z a m in o w a n y  m aser i 
kąpielow y z żoną poszu­

kuj e  m iejsca we Lw ow ie lub 
im prow incyi. Zgłoszenia K a­
rol UrDański, ul. Chorążczy- 
zna 22, Lwów  4660

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Uc z n ia  do k s ięg a rn i z po­
rządnego domu poszukuje 

K sięgarn ia  Seyfartha i Czaj­
kow skiego w e Lwowie. 4462

C ^ łu ż ą c e g o  i kucharkę umie- 
jącą  pisać (bezdzietne mai- 

2 'ustw o) poszukują natych- 
f  aśt Osobny pokój, w ik t i 
.> vnagrodzenie. Zgłoszenia ul. 

tezew skiego 5, I I .  p. 3079

r ^ a r z ą d c a  jiotrzebny do 
wi, kszego hotelu, wyma­

gana jest, kaucya i dobro po­
lecenia. P ensya  200 koron 
m iesięcznie Zgłoszenia: Za­
rząd Hotciu Bristol, Kraków, 
Rynek 34. Olerty nie uw zględ­
nione zosiaua bez odpowiedzi.

l  .f,2 •

I s i la r s s i i  i i i n j ą l k e r j

T ? "u p ię  m ajątek  ziem ski 
blizko kolei za milion ko­

ron, 1 0 .0 0 0  k o ro n  udzielę po­
życzki na d rugą hipotekę rea l­
ności lw ow skiej. 4 0 .0 0 0  k o ­
ro n  poszukuję na hipotekę 
dóbr bardzo pew na na 7 proc. 
S p rz e d a m  kam ienicę obok 
ul. Pańskiej przynoszącą 9proc;‘ 
K u p ię  w iększą willę z ogro­
dem i stajn ią. S p rz e d a m  dwu- 
m orgow ą parcelę budow laną 
obok ul. A kadem ickiej. D om  
k o m iso w y  „ M e rk u ry -  Lwów 
ni. M ilkowskiego 1. 2, (boczna 
Kochanowskiego). 4494

Z a s tę p s tw o
nadzw yczaj korzystne mogą 
otrzym ać w szędzie osoby p il­
ne. K apitału nie potrzeba ani 
znajom ości -fachowych. Do­
chód nieograniczony. Także 
jako  zajęcie poboczne. Szcze­
góły bezpłatnie. Koresp. pol­
ska. Oton Tiioma. iStuttgart, 
R einsburgstr. 61 (W irtem oer- 
gia). 43SG7

" O  e s t a u ja e y a  pierw szorzę- 
-*-w dna w Tarnopolu w  hote­
lu  podelskim je s t od 15 lipca 
1904 z calem  urządzeniem , in ­
w entarzem  i piw nicą tanio do 
sprzedania. Z arząd. 4614

T D r a k ty k a n ta  starszego ob- 
znajom ionogo poszukuje 

handel delikatosów  M. Bałaś 
we Lwowie. 4603
" D o s z u k u ję  zaraz N iem ki do 
Ł  trzech m ałych chiopoów. 
Zgłoszenia pod ,M , R. K .“ do 
Admin. Słowa. -,662

"Y Jrzuchow itje  willę z lasem  
JL ł sprzedam  tanio. Adwokat 
ul. W ałow a 31. 3077

R fla ją tek  ziem ski Hołoszyńee 
™  pow iat Zbaraż około 400 
morgów najlepszej ziem i do 
sprzedania. Pośrednictw o w y­
kluczone. Zgłoszenia Maksy­
m ilian Sobel Jarosław . 4453

Artykuły spożywcza,
ę j c p a r a g i  co dzień św ieże 
^  w ysyia Riuro Ogrodnicze 
Lwów, ul. H etm ańska. 4525

T > o s z u k u je  s ię  d z ie rż a w y
JU  3f>0—400 m orgów  ziemi 
ornej z łąkam i, dobrym i bu­
dynkam i i m ieszkaniem  blizko 
stacyi kolejew ej we w schod­
niej G ahcyi. Łaskaw e zgłosze­
nia z opisem m ajątku  nadsy­
ł a j  proszę pod H. 51 Bródki, 
obok Lw ow a o. loco. 4551

Miód ps7xzelny
praw dziw y, (patoka, leczniczy), 
bez żadnych domieszek pud 
gw aranoyą. w ysyła po 5 kg. 
w b laszankach do każdej po­
czty o v  1 a t n i e z a  5 k. 
50 h. Z a rz ą d  d ó b r  z iem sk ich  

w  S iem ik o w cach . poczta 
S iem ik o w ee  koło D envsowa.

3846

TY’" a m ie n ic a  do sprzedania 
p ię trow a z ogródkiem  i 

purcelą  do budow ania w ko- 
rzystne.m położeniu dobrem, 
rentu jącem . W iadom ość u  wła­
ściciela róg  ul. św. T eresy  i 
ul Domsa 1. 1 4542S t o i r y  W  © i i i

poleca HERBATĘ znakom itej 
dobroci, pasaż Hausm ana 1 3.

2582
S8X t o b y  m ia ł do w ydzier- 

żaw ieilia pod Lwowem 
kilka m orgów  g run tu  z domem 
m ieszkalnym , suchym , p iw ni­
cą, s ta jn ią  na  3 krow y, od św. 
Jana , zechce po.tać u Wrgo P. 
Ja rzyny , plac M aryacki, hotel 
europejski. 3088

\ J :k t  domowy w iejski ,ia 
zadanie do m enażek ul. 

O ssolińskich U , schody 8, 
drzw i 43, I. p. 4516

f ^ a r z ą d  lasów  dóbr K rasi- 
czyn (poczta i te leg raf w 

miejscu) rozpoczął w ysilać  ło- 
sosio-; strąg i. 4679

T J  e a ln o ś ć  8 prc. netto , Ka- 
J-w  pila! około 120.000 koron 
sprzedam . W iadom ość , biąro 
dzienników , Pasaż Hausmana. 
Pośrednictw o dopuszczalne.

4G78

Q z p a r a g i  do d. 20 m aja po 
IG  )cor. 1-50, później paczka 
5 kg. kor. 4’80. B ryndza św ie­
ża m ajow a górska 5 kg. pa­
czka kor. 4 56. D wór Łapszvn 
B rzękany. 4653

T JT T iU a d o  s p rz e d a n ia  z o- 
» •  grodem  w Brzuchowi- 

each w pięknem , zdrow em  po­
łożeniu 3 w ygodne fam ilijne 
pom ieszkania rze te ln ie  budo­
wane. Zgłoszenia Gąsiorow- 
ski, Jabłonow ska 4. 4652

Hf " to  p ra g n ie  dobrego wi- 
na dostać do m szy św. 

niechaj się zwróci do ks P io ­
tra  K saw era w H anuszowcach, 
Węgpy. Szeper m egye rozm ai­
te szam orodne od 1 kor. 50 h. 
w yżej, stołowe od 46 h. w y­
żej. S ch ille r j czerw one od 46 
hal. wyżej en gros i en dctail 

4649

W lfilla  n o w a , m urow ana, bu- 
dytiki, sad, ogród, w R-^n 

ku obok dw orca sprzeda po­
czta Wybranówlca 4650

Kupno i sprzedaż. 
Gumowe +

arty k u ły  paryskie w ysyła Igna- 
ey Griiss, Lwów', Jachow icza 
1. 19. W[zory za nadesłan iem  

je d n e j  k o ro n y . 4676,

IflioEzkania i sklepy.
| h o  w ynajęc ia  całe I. p.

względnie 7 pokoi i k u ­
chnia przy ul. Ogrodnickiej 
1. 5. Z am arstynów , w iadom ość 
na miujscu. 4459

■j pokój lub dw a um eblow ane 
J -  l  calem u trzym an iem , ul. 
O ssolińskich U , schody nr. 8, 
drzw i 43. 4481

f lo g i  m łode do sprzedania, 
W ałowa 25, parter, drzw i 

nc prawo. 463a l ) r z y  u l .  S a d o w n ie k ie j  8
JL je s t kam ienica z ogród- 
Kiem z wolnoj ręk i do sprze­
dania. 4623

4 . N ajlepsze row e- ry H e lic a l  pr e -
SfJ mier 1 Waffen-VXw1 LA" ra (j  poleca n a j­

tan iej F . K o se n m a n n , Lwów, 
ul. K arola Ludw ika 27. ( en- 
n ik i g ra tis  i franco. 3908

■ p u iis y o n  „ E x q u is i t te "■L Lwów, ul. O horążczyzna 19 
„1 p., III schody, pokoje z ea- 
łem  utrzym aniem . 4407

■RT i j le p s z e  h y g ie n ic z n e  
w yruby gum ow e i ryb ie  

poleca do celów san itarnych  
na jtań sza  drognerya M e n k e s a  
Lwów, K ażm ierzow ska 19.

4425

t t o a
Lwów, Bielawskiego 5.
Pokoje z u trzym aniem  lub bez,-) 
dziennie, tygodniow o i m ie­
sięcznie. — Ć e n y p rz y s tę p n e .

193

T^Tr. 1,133.700 M aszyna do 
JGI szycia  opuściła przed uie- 
dawnem iade mego łianalu, 
cyfra pow yższa chyba na jw y­
m ow niej św iadczy, że kupiona 
u mnie m aszyna m usi być sil- 
t ą ,  dobrą, bezw arunkow o ta ­
n ią  i pow szechnie znaną. P ro­
szę żądać cenników. — Bez­
płatno k u rsa  szycia i h a f­
tu. W arunki sp łaty  przystępne. 
Jan  L auruk , m echanik, Lwów, 
H alicka 6. 4657

^ y g m u n t o w s k a  12, 3 poko- 
w-l je  nyża i kuchnia  od 1-go 
czerw ca do najęc ia . 459i

T > o  w ynajęcia  w  Ilołosku 
•L J  W ielkim  na czas w akacyj 
2 lub -3 pokojo, duża w eranda, 
kuchnia. W iadomość na  m iej­
scu. K aro lina C hylińska 4578

T pieknej górskiej m ie j­
scowości w śród lasów 

szpilkow ych je s t jeszcze jed en  
dom do wvna.ięcin na lotni lub 
diuższy pobyt, urządzony' zu ­
pełnie wedle zasad bygieny, 
suchv, słoneczny z piecam i, 
6 pokoi, 2 kuchnie piw nice, 
fontanna, ogród, stacya  kolei 
i poczta o paręset. kroków, 
A dresow eć: Zarząd dóbr Ol­
szanica ad U strzyki. 4441

4 DOkoje, przedpokój, kuch­
nia ul. W agilowieza 9, 4

pokoje, przedpokój, kuchnia t.l. 
K lonowicza 4. 3 pokoje, przed­
pokój, kuchnia, ul. Klouowi- 
cza 16 zaraz do w ynajęcia.

4677

P r z y  ul. Matejki 8 I. piętro  
dc w ynajęcia 3 pokoi z 

przedpokojem , kuchnią i przy- 
uależnościum i od 1 czerwca.

4667

ę ż c z y z n a  in teligen tny  w 
1 t  i i  w ieku około Be lat, ka­
tolik, spokojnego usposobienia 
poszukuje stancyi w raz z wik- 
tem  za 24 kor. m iesięcznie w 
górzysto lesistej okolicy w iej­
skiej na  czas od 15 czerwce 
do 15 w rześnia. A dres S. J. 
poste rest. T arnobrzeg, Gali- 
cya. 4665

o m ie s z k a n ia  w willach 
w Brzuehowicach w pię­

knem  zdrowem położeniu do 
w ynajęcia Zgłosz. G ąsiorow- 
ski, Jab łonow ska 4. 4654

 A  lub 5 pokoi z kuchnią
b t  od 1 czerw ca ul. Sło­

dowa 3a, tnżoprzy przystanku 
kolei e lektrycznej. 4663

rozns.
CJiaroby weneryczne

1 z a s ta rz a ła , oooyga o n i  
ciiorooy sk ó rn a  1 k o b lsss , 
osłabienie na tle nburastosnif 

. e c z y  radykainib 79

PASAźY a USMANA, Liczna 8.
Zabiegi lecznicze odbyw ają się 
pod oh joisiym dozorem. Ba,ta ­
n ia  mikrcsKOpijne i endosko • 
o i;n e  w goaz. od ę — 10 i 2—5

P i u s o w i e  C y k l i ś c i !
Z pow odu  w ie lk ie g o  zaku-  

p n a  sp r ze d a ję  po do.ąd n ie b y ­
w a ły c h  cenach p ła szcze  po 
3 zł . 50 ct., w ę że  (s z la uch y)  
po 2 zł. 30'ct. P ła szcze  „Con 
tinenta!11 p o  6 zł., w ę że  po  3 
zł. P łaszcze  za ś  ś w ia to w e j  
m a r k i  „Dunlop* po  7 z ł  , w ę ­
że  po  3 zł. 50 ct. L a m p y  
a c e ty le n o w e  od 2 zł. Caruid  
nu w agę, j a k o t e ż  w sze lk ie  
P r z y b o r y  'dla p. k o la r z y  po  
n a d e r  n is k ich  cenach poleca  
firma  F . E o s e n m c n n  L w ów .  
Karola  L u d w ik a  27. 3906

Nakładem Siowa Polskiego
wy szia powieść 

EDWARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przekład  z francuskiego 

ALEKS. KORDZIKOWSKIEJ.
— C e n a  K . i-20 . —

Do nabycia w A dnuuistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. C horążczyzuy 17—19, we 
w łasnych kantornch: w P asa­
żu Mikolasclia (od ul. Koper 
n ikaj i przy ul. K lementyny 
T ańsk iej 1. i  (róg ul. A kade­
m ickiej) oraz we w szystk ich  

księgarniach. 1770

D la dogodności ingerują­
cych zaprowadziło

SJcw o P o is k ie
i Korespondentki
.406

które nabywać można w 
administracyi, w biurze 

1 sprzedaży „Słowa Polskie- 
jgo*, we wszystkich biu- 
! racb dzienników i trafikach 
I po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki iiiseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 

jgłopzenia w „Słouie Pol- 
ikiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach

K a r o l  » O M M 7 6 1 2 K
L w ów . S y k s tu s k a  23. 

W yłączne zastępstw o św iato­
wej sław y i sprzedaż row erów  
,,0 rze i"  (Adler) i dana Pucha 
w Graeu. Wzorowy w arsta t 
dla napraw y, n ik low ania i enia 
liow am a rowerów. Sprzedaż 
motorów row erow ych obu po­
wyższych m arek dotychczas 
za najlepsze uznanych. 4229

Wydawnictwo Słowa Poi3kiet-
IslśtA.Ś!

Tajemnica pewnej
rodziny polskiej

— POW IEŚĆ -  
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. K lom ensiew iczow a.
C e n a  K . 1-20 

w ozdobnej oprawie k .  1-80. 
Do nabycia w A dm inistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Cliorążczyzuy 17 — 19, we 
w łasnych kantorach : w P asa­
żu .Mikolasoha (od ul. Koper- 
n ikai i przy ni. K iem en-yny 
TańsLiej 1. 1 (róg ul. A kade­
mickiej) oraz we w szystki, h 

księgarniach . 1772

K O S Z U L E
m ę s ś k i e

K R A W A T Y
a n g i e l s k i " .

K om pletne w ypraw y d la  Panów  
poleca najtaniej

T a d e u s z  G ó r s k i
L w ó w ,  p i .  M a r y a e k i  i, <5

3 * ł i i t e f l i t y
W zory użytkow e i m irk l o- 
chronne. W yrabiający patenty  
A. E ll io t ,  inżynier w zakresie 
budowy maszvu i elek tro tech­
niki. D r. M . lA L IE N F E L D , 

chemik. B e r lin , N . W . 6 .
, M arienstr. 28. 2530

K orespondencya polska.

S ł o w a  P o l s k i e g u
we Lwowie

al. Chorążczyzna L 17-19  
p o s i a d a :

Kasiyiy rotacyjne
Maszyny de gładzenia, perforowania

i cięcia
Kompletną stereotypią 

płaską i okrągłą.

W ielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych.

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Uustracye — 
Bruszury —  Cenniki —  
W szelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —  
w najkrótszym c z a s i e  po  
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

Wydawnictwo S io w a  Polsk iego
CUMAN DOYLE

tzerwoap szlakiem
p c m i e ś ć

przekład z angielskiego. 
C e n a  6 0  h a l.

Do nabycia w A am inistracyi 
Słowu Polskiego we Lwowie, 
nl. Cliorążczyzuy 17—19, -we 
własnych kantorach : w P asa­
żu M ikolasclia (od ul. K opir- 
n.ka) i przy ni K lem entyny 
Tańskiej 1 1 (róg ul. Akućo- 
m ickiej) oraz we w szystkich 

księgarn iach . 1774

ZORA

Drogami żvcia
powieść współczesna.

— C e n a  K o r. 1*20. —
Do naDycia w Adm inistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Cliorążczyzuy 17—19, we 
wfasnych kan to rach : w P asa­
żu Mikolasclia (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
m ickiej) oraz we w szystkich 

księgarn iach . 1771

najbliższo 2 ciągnienia
1 los austr. czerw  K rzyża 
1 , wegi M er w. K rzyża
1 . los w ioski czerw . krz. 
1. „ E zylika (Dombau). 
i. „ Serbski tytoń 
1. .  Josziy (dóbr. serce)
Polecam y pow yższych 6 
losów o ry g in a ln y c h  (a 
nie kuponów premiowych) 
na  spłaty  m iesięczne po 
Kor. 7, (32 rat). N atych­
m iastow e prawo g ry  po 
nadesłan iu  K. 7 p rzeka­
zem Dulsze ra ty  czeka­
mi bezpłatnie. G azeta lo­
sow ań darmo. Inne koszta 

w y k lu c z o n e

Dom b a n k o w y

P m  i m i
L w ów , S y k s tu s k a  1. 8 .

454ó

o d o  w n ie  p o k o jo w e  n a j-  
ł n o w sz e j k o n s t ru k c y i ,  

do m leczarń, 
m asarń. W an - 
n y  c y n k o w e  

p° jeea 
*Sj! 11 K siążkie- 

w icz . Lwów, 
ul Jag ie lloń ­

ska 18—20. 
C enniki na żądanie. 4206

\ 0 W 0 Ś Ć ! 4389
APARATY do p a ­
lenia kaw y pod 
korzystnym i wa­
runkam i poleca 

tirmu
^ 5 p !8 i M. KORKES

Lwów , ul. G ródecka Ł 10

Pnciarl5f>7n Incmm moirlł za nio óWzyniwż pełny k u r s l j  lUJlidUltbiU JOSUW dzifeuuy i te  sam e losy (*e s a m C l
num eru) nabyć u nas na dogodne sjilaty m iesięczne z f  
prawem gry  bez przerw y. Losy gdziekohś iek zastaw ione 
w ykupujem y bez prow izyi i dopłacam y do k u rsu  dzien ­
nego. Do ciągn ien ia  15 hm. polecam y prom esy na  losy 
węg. prem iow e po 7 kor. 50 hal. na pół losu a 12 koi. 
na cały  los razem  z stem plem  i przesyłką. G ru p a  z ło ­
ż o n a  z t r z e c h  lo só w  s e r b s k ic h  i 3 ło so w  Jo -  :ziv ko- i 
sztn je na sp ła ty  100 kor po 3 kor. (p ierw sza ra ta  5 kor ) i  
Cia.guienie najbliższe 15 m aja. Czoki pocztowe, g a z e ta ! 

losowań i kalendarzyk  bezp'ptnie.
T=t . A j P j r - ~ y

i  C S i  a j  e s
L w ó w ,  p l .  M a r y a c k i  7. 2916
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mera o t  tu i pspt sićioiW
rfffe I n ż .  S Z E M G I - Ł Y S Z K I E W I C Z f i

i t a  J  a p a r a ty  fo - 
l vJ ‘ to g ra f ic z n e

N O WOSC!
C o o k ’a  i J o h n so n ’a

am erykańskie p a ten l-p ierśc ien ie  na naaniotki
NAJLEPSZY i najpewniejszy środek Skutek świetny, 
uśmierzający ból natychmiast. Otrzymać m ożna we 
wszystkich aptekach i drogueryach, 1 sztuka w ko­
percie 20 hal., 6 sztuk w kartonie 1 kor. Przy wy­
syłce noczt. o  20 hal. więcej. Skład głów ny: „Zum 
Śamariter“, Craz. 4099

s u r a

meprześcignioną w dofoFw ci, w iłi'-

t w ś c i p o ż y i t n e j  i  M i i a k u ,

Proszę spróbować tę wielokrotnie premio­
waną renomowaną markę.

Paczk i  próbne po 1 koronie  
l ’SO i 2  kor.

Składy wo wszystkich lepszych handlach 
—  korzennych, delikatesów i drogueryach.—

S p r z e d a ż  t y lk o  w  p a c z k a c l i  o r y ­
g in a ln y c h  z  p lo m b ą .  2244

wysoko i msKopteune oraz szczepione 
na korzeniu w najnowszych odmianach 

w cenie od 1— 2 Kor., tudzież sadzonki k w ia to ­
we i  w arzyw ne i przezimowane krzaczki goździ­
ków i bratków po 8  hal. za sztukę poleca ua se ­
zon wiosenny ZARZĄD OGRODU DW ORSKIEGO  
w Limanowej. 3520

Kaszel, astmę ■
k r ó tk im

w sze lk ie  i r n e  do le g l iw o śc i  
n a rzą d ó w  o d d e c h o w y c h ,  z łe  
traw i m i e  u śm ie r za  w w ie lk im  

czas ie  u su w a  Ś lim akow sK iego

Parasolki
S k ła d  f a b r - e z n y ,  p r z e ś l i ­

c z n e  p o lo r y .

Parasolki po 3,4 zł. 
Parasolki po 5,6 zł. 
Parasolk1 po 7,8.9 u ,  

do najbogatszych.

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryacki 8.

2490

J u a  o tw a r tą  z o s ta ła !  
R e s t a u r a c y a

P iw ia r n ia | 
i  Mleczarnia

w Borkach 
Dominikańskich.

p rzy  turze kolejow ym  
w  Brzuchuwlcach.

NaD*ał z w łasnych  I 
krów . Ceny najskrom niej-, 
sze. N a p o je  n a jp r z e a -  j 
n ie js z e  bez doliczenia* 
akcyzy. 4371[

Z szacunkiem  
M a u r y c y  K u g ie i .f

m  Zakład rytowniczy
A Z iy m an na  

we Lwowie, Sykstuska 14.
W ykonuje różne stam pilie 

kauczukow e 1 m etalow o! wszel­
kie g raw ury  na  różnych m e­
talach po najum iarkow ańszych 
cenach C enniki na  żądanie
g ra tis  i franko. 4074

s to pn ia  i

H erbata  B irke n b e rge ra
bardzo skuteczny środek domowy przy suchotach

1 duża p a czka  z  poda n iem  sposobu  
u ż y c ia  K o r .  3-—

1 mała p a c zk a  z  pod. spos. k. 1’50 
P rze s z io  9000 p o d z ię ko w a ń  i uznań  

z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w !
O strzeżenie! każda  paczka zaopa­

trzona napisem  Y itek.
Główny sk ład : Y ite k  i Sp., Prago- 
W a s s e rg a s s e  32. — 1 io nabycia
u  P. M ikulascha i Sp., Z. E uckera 
pod sreb  orłem, A p teua  w Zapanowie praw . chroń. Nr

K. 60.— do K. 100.—
m ie s ię c z n e j p ła e y  w ra z  z

g w a ra n to w a n ą  p ro w izy i j ,  
p r z y z n a je  si_e zas tępcom  za  
p o z y s k a n ie  ubezp ieczeń  ż y ­
c io w y c h  i p o s a g o w y c h  dla 
nustr .  T o w a r z y s tw a .  P r z y  
d o s ta te c z n y c h  re z u l ta ta c h  
r y c h ł y  aw ans. N a j le p s za  sp o ­
sobność  dla n au czy c ie l i ,  u r zę ­
d n ik ó w ,  k u p c ó w , s e k r e ta r z y  
g m in ,  r e w iz o r ó w  b yd ła  i 
e m e r y tó w  do osiągnięcia  zn a ­
c zn e g o  dochodu ubocznego.  
D o k ła d n e  o f e r t y  z  poda n iem  
w iek u  i za jęc ia  pod „G wa­
r a n to w a n y  d o c h ó d u- .lf/» 
m in is t r a c y i  „ S łow n ‘ . 3073

Nadzwyczaj skutecznie działa

, ,  t ó t w  u a n u u s ł . ?  l

jako nacieranie 
wzm acniające musz- 
kuły, uspokajające 

i odżyw iające 
neiw y.

Cena flaszki: 2 korsiy.

0. Hsll i Śki. w Onasn i Wiednia.

^k łaay  we L w ow ie: apt. Piepes- 
Pora tyńsk i, apt. V. Diill i  opieka 

Zygm unta Ruckera.

Również jako hygi- 
eniczno profilak­
tyczny środek, o 

woni odśw ieżającej, 
do mycia przeciw  

m dłościom .

■ f  Szczupli "f-
osłabieni i dzieci nabiorą ciała j 
po krótkiem  użyciu rmjepsxego j 

środka pożywnego

„l(OPOLO“ (pr. chroń,)!
Fanie mieć będa w spaniały b iust. I 

W  dawkach 
po k. 1-S0 3‘Gu 6—  
na 6, 14 3'J dni

Pew ne działanie. W iele  podzię­
kowań. X>o nabycia we wszy- 

J  stkich aptekach. 6*4 
We Lwcwifi: Piotr M ikolaseh i i  

Sp. apt,. Z. łłucker, apt. 
Skład hcrtowKy Fr. Yitek & Sp. | 

P raga, W asse rg asse  32.

Pożyczek
n a  z a s ta w  p e n s j i  u d z ie la  
S p ó łk a g k re d y to w a , K ra k ó w  
n i. B a s z io w a  9. 4535

 jak: Kodaki, Goerz-Anscr.uetz, Yoigt-
itp., oraz wszelkie przybory 

do celów fotograficznych p o leca :
Największy skład aparatów i wszelkich przyiiDrów do fotografii

E. Brodkow ski, Lv¥ńw, pl. Hai cki 14.
Cenniki gra tis  i  / ra n k o .  4632

IfconęegfiBO
naturalne zdroje żekaziste zaw ierające  

jarszenik znane jako stacya klim atyczna
ju ż  o d  r . 1856.

1 U żyw ane są z najlepszym  skutk iem  przez cały rok, tak- 
jżo  jako  kuracyo domowe we w szystkich k ra jach  zaleca­
ne są przez w ielu w ybitnych lekarzy  przy n ie d o k re w -  

jn o ś c i ,  s ła b o ś c ia c h  D rw i i m a la ry i , c ierp ien iach  n e r ­
wowych, skórnych i słabościach kobiecych.

JL T  Do nabycia  w aptekach. "Łii
i k n n i p j p  R n n u p r r n n  ł^ taeya kolei \a l s u a a ń 8k le j- 
| f \ . a .p i L I L  lM J U L L ^ lłO  635 m. ponad pozb m morza).

W szelkie najnow szego rodzaju  środki kuracyjne.
iflrnnd-llntbl rlp^ llłHHS p ierw szorzędny  -.'00 pokui i salo- 
jUliUlU il.lU 1 lito UłUJJ, nów, z w szeL im  komfortom. Cie­
n is ty  w ielki park. A r m atyczne bez prochu pow ietrzo, 
Muzyka kąpielow a. W szystkie lotnie spor*” . Tem peratura 
le tn ia  n rzeoiętn ie 13—22 stopni. Sezon kąpielow y od 90 
Maja do 15 października. — Prospekty  w ysyła dyrekeya 
kąpielow a.

4145 Bonceyno, Tyrol połud.
nil WIT' i— ■  m im ; ii ™  bm a m a m ao s o *  m

Ces. i król. uprzyw.

Fabryka Pieców Kaflowych
d o s t a w c ó w  n a d w o r n y c h

L .  & C .  H A R D M I r T H
BUD ZIEJO W ICE i PO DBORZANY.

Skład fabryczny i Wystawa 
we LWOWIE

Pasaż Hausutana 1. 8. 4681

MMWCIlflUIŁyjJljpifflmUlt^ l i ( | l l l l ! l l l ( K l _ - M M  ..

“ •  Znacznie rozszerzona i zmodernizowana ^

E. Brsdfa i Ski *  Ottynii M
w y r a b ia

W ODDZIALE I. 3902
B udow a  m a s z y n : 2?

Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą 
pary- nasyconej i przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność 
w mnteryale opałowym. Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk 
drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny itp. Kompletne urządzenia transrnisyi w fachowein 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe.
W ODDZIALE L b

B ud ow a  m aszyn  rolniczych:
Lokomobile, mloearnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W ODDZIALE TL 
K otlarn ia  żelazna wyposażona w  iustalacyę  

pn eu m atyczn ą:
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrze- 
wacze pary, aparaty, konstrukcje żelazne, zakłady gazowe, re­
zerwuary, kotły warzelne do browarow do gotowania zapomocą

pary, chłodnice.
W ODDZIALE III.

O d le w a m ia  zelaza i metali:
Odlewy metalowe i zelazne maszynowe i budonlano podług 
własnych i nadesłanych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W ODDZIALE IV.
K otlarn ia  m ied z ia n a :

Aparaty dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego  
•  rodzaju ita.

Zamówienia dla nas nrzyjmuje także nasz  inżynier, p. Henryk Katzcnellenbogen,  
zam ieszka ły  we Lwowie ul. Z ygm u ntow ska  i. i i  a i.

wMimmmw
Nakładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. S tow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o i s k  l e g o ‘S w e  Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Biatei i Czańcu.


